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ROK I 


Zawiadamiamy niniejszym, że nastepny 


ukaże się z kilkudniowym opóźnieniem. 


26 grudnia 1937 


WARSZAWA 


22 tewet 5698 
NRA 


FASZYSCI OPUSZCZAJĄ GENEWĘ 


Jeden członek wystąpił. Czy oznacza 
to koniec Ligi Narodów ? Oznacza to co- 
najmniej koniec złudzeń, że Liga zdo- 
będzie tę uniwersalność i omnipotencję, 
której się zawsze domagała, a której 
nigdy nie posiadała. A czy to wystąpie- | 
nie spowoduje upadek instytucji, czy 
też, przeciwnie, jej rozwój — zależy od 
Anglii. 

Istnieje siedem wielkich mocarstw. 
Trzy należą do Ligi Narodów, cztery są 
poza nią. Ale z ostatnich czterech jed- 
mo, Stany Zjednoczone jest przyjaźnie 
ustosunkowane do Ligi. A więc trzy 
przeciwko trzem? [I to obliczenie jest 
błędne. Bo nie istnieją przecież wy- 
łącznie wielkie mocarstwa, istnieje jesz- 
cze pół' setki małych i średnich państw, 
które razem stanowią znaczną siłę. A te 
wszystkie państwa należą wciąż jeszcze 
do Ligi Narodów, są jej wierne i będą, 
gdy się to opłaci, a pójdą własnymi dro- 
gami, gdy powstanie nowy Pakt Czte. 
rech. 

Na swój sposób Mussolini zaprowa- 
dził porządek w skomplikowanej sytu- 
acji. Przez dwa lata Genewa drżała ze 
strachu. że Włochy odmówią posłuszeń- 
stwa. Dyplomacja rzymska skorzystała 
z tej obawy, Negus został wśród kom- 
plementów po cichu wyproszony i tylko 
fabrykacja rezolucji. która przedtem 
jednak niezgorzej funkcjonowała, za- 
trzymała się. Dążenie, by jednych gwał- 
cicieli pokoju w klubie pokoju, zatrzy- 
mać, a innych doń napowrót ściągnąć, 
było przemożne. Teraz ta szansa minę- 
ła, a dzieki temu powstały wreszcie nowe 
szanse dla Genewy. Powstaje pytanie, 
czy będą one należycie wyzyskane. 


* 


Dla Włoch mało sie zmieniło. Od roku 
już Mussolini jest zdecydowany -nje li- 
czyć się z uchwałami genewskimi. Za- 
trzasnął za sobą drzwi, prowadzące do 
miejsca, którego atmosferę nienawidzi 
i które budzi niemiłe wspomnienia. 
Sankcje go rozgniewały. Czy rzeczywi- 
ście tylko rozgniewały ? Że na nic się nie 
przydały — to prawda. Nie mogły ura- 
tować Abisynii te połowiczne, bezsilne 
sankcje, opór abisyński zaś był słabszy, 
niż to przyjęli wszyscy europejczycy 
fachowcy. Może poskutkowałyby 
sankcje, gdyby były naprawdę dokład- 
nie stosowane i może armia Negusa 
wytrzymałaby wtedy dłużej. Ale sankcje 
jednak zaszkodziły. Nie idei Ligi Naro. 
dów, wręcz przeciwnie; nie jej uniwer- 
salności — mniej czy więcej wojowni- 
czo nastrojone mocarstwa nie dadzą się 
na trwałe zatrzymać w instytucji pa- 
cyfistycznej. Sankcje zaszkodziły Wło- 
chom i szkodzą im wciąż jeszcze. Pań- 
stwo faszystowskie nie wyłleczyło się 
jeszcze z choroby ekonomicznej.na któ- 
rą wtedy cierpiało, a polityka gospodar- 
cza, którą prowadzi od tego czasu, po- 
garsza jej sytuację. Po cofnięciu sank- 
cji, Włochy poczęści nanowo się im pod- 
dały. Autarkia jest próbą homeopatycz- 
nego leczenia choroby niedostatku. Do- 
tychczas ta homeopatia państwowa o0- 
kazała się w każdym wypadku par- 
tacznaą metodą leczenia, gdyż, pogarsza 
stan organizmu narodowego. 

Dyktatorzy — powiadają — są mści- 
wi i pamiętają o urazach i tym należy 
tłumaczyć zuiewagę wymierzoną przez 
Włochy, Lidze Narodów. Ale silny cha- 
rakter dyktatorów bywa przeceniany. 
Historycznie można wykazać coś wręcz 
przeciwnego: że autokracj bez skrupu- 
łów zawierają przyjażń z osobami i in- 
stytucjami, które wczoraj jeszcze były 
ich wrogami. 

Zamówić publiczność rzymską na go- 
dzinę dziesiątą wieczorem na Piazza Ve- 
' nezia — cóż za osobliwy pomysł. Pew- 
nie, że ulewny deszcz nie był przewi- 
dziany, to już dar sił niebieskich. Wra- 
żenie było piorunujące: posępna de- 
cyzja w posępnej godzinie; przez pięć 
minut ochrypłe słowa, ledwie zrozumiałe 
przez radio; wskazanie na „tajne siły, 
wrogo nastawione wobec Włoch i na- 
szej e na „nasz honor żołnier- 

ski“, na „następstwa, których nie moż. 
na jeszcze przewidzieć“. W Genewie — 
powiedział Duce — przygotowuje się 
wojnę,ale „na pogróżki, z którymi wy- 
stąpił i występować będzie szereg de- 


| mokracji, pozostaliśmy zupełnie obo- 
jętni*. Gotowi do wszelkich ofiar, ma- 
my broń i bohaterskiego ducha... 

Jest to odpowiedź Mussoliniego na 
| konferencje londyńską. Mussolini nie 
= ani za Haliafaxem ani za Edenem. 
| Podróż Halifaxa była mu niemiła; gdy- 
by odniosła jakiś skutek — Włochy by- 
łyby izolowane. Nowy plan łondyński — 
ogólne uregulowanie spraw z Niemca- 
mi — mógłby wywołać tenże sam efekt. 
Na chwilę mogło uspokoić Mussoliniego 
to, że „władcy“ berlińscy nie godzą się 

K ten plan. Na przyszłość zaś chce on 
pogłębić przepaść między Trzecią Rze- 
szą a demokracjami zachodnimi. Stąd 
solidaryzowanie się na nowo z Niemea- 
mi i Japonią i umówiona odpowiedź z 
Berlina: Nie wieder Vólkerbund. 

Wszelkie plany przywrócenia dawnej 
Ligi Narodów lub ogólnego jej zrefor- 
mowania nie leżą w płaszczyźnie dysku- 
sji. Alternatywa, wobec której stoją 
mocarstwa zachodnie, brzmi: Panowanie 
związanych paktem mocarstw (za wy- 
jatkiem Związku Sowieckiego) nad 
wszystkimi małymi narodami, regional- 
na hegemonia każdego z mocarstw w po- 

zostajacych do określenia sferach — 

albo utworzenie przeciwnych sobie blo- 
ków. Blok przeciwko Anglii już jest go- 
towy. 


| Utworzenie bloku jest bardziej praw- 
| dopodobne. Wielkie mocarstwa są ugru- 
powane, teraz toczy się walka- o małe 


| narody. Stojadinowicz był w Rzymie 
| Mussolini stara się ugruntować pokój 
z Jugosławią, która przeżyła historycz- 
nie krótki, ale dla postronnego widza 
stosunkowo długi okres złudzeń co do 
niezależności swych działań dyploma- 
tycznych. 

Delbos podróżuje na tym samym 
szlaku, po którym przed laty jeździł 
Barthou; co prawda z innym dyploma- 
tycznym bagażem. Pełen obawy, że rów- 
nież przeciw niemu planowany jest za- 
mach, bo — jak utrzymuje policja fran- 
| cuska — spiskowcy obecni rekrutują się 
! z tych samych kół, co ówcześni. Gdyby 

| rzeczywiście. działali zamachowcy, co 
„ostatecznie jeszcze nie jest wyjaśnione, 
— to sa to bezsprzecznie wrogowie tych 
wszystkich ludów, które francuskiego 
ministra spraw zagranicznych witają 
z entuzjazmem, nie notowanym dotych- 
czas w stosunku do dyplomatów państw 


obcych. Te wybuchy entuzjazmu sa ma- 


nifestacją więzów, jakie łaczą politykę 
wewnetrzna i zewnetrzna. Tak oto wita 
się w krajach, rządzonych namoły auto- 
rytatywnie, męża stanu. wielkiego pań. 
stwa demokratycznego. Gdyby tylko 
o ludy tych krajów chodziło, to Francja 
nie musiałyby się wcale kłopotać na 
przykład o kraje bałkańskie. Sytuacja 
jest wszakże niepewna. W każdym razie 
inastrój ludności nie wzbudza żadnych 
| wątpliwości i uważać można, - że”żadne 
z odwiedzanych przez Delbosa krajów 
fiie odważy się w chwili poważnej sta- 


TAJEMNICA LORDA HALIFAXA. 


Pożegnaliśmy niedawno ministra 
Delbosa w chwili gdy opuszczał 
Kraków, udając się do Rumunii, Jugo- 
sławii, by stamtąd przybyć do Pragi. 
Nie wiele możemy mu dziś powie. 
dzieć o wynikach rozmów z rumuńskim 
min. Antonescu, jugosłowiańskim pre- 
mierem Stojadinowiczem, Więcej dało- 
by się powiedzieć o manifestacjach łud- 
ności stołecznej tych krajów. Należy 
przypuszczać, że min. Delbos nie sły- 
szał już tak wyraźnej krytyki polityki 
zbiorowego bezpieczeństwa, jak nie raz 

| wypadło mu słyszeć w Warszawie. 

Zatem Delbos przybył do Pragi. 
| Przy tej okazji przypomniał sobie za- 
pewne tajemnicę Lorda Halifaxa, a ta- 
jemnica ta została już powszechnie w 
głównvch zarysach ujawniona: ` Kanc- 
lerz Hitler w rozmowie z lordem Hali. 
faxem postawił jako pierwszy waruneż 
powrotu do Genewy zlikwidowanie łacz- 
ności między traktatem wersalskim 
a statutem [Ligowym; bowiem jak wia- 
domo Liga Narodów w obecnej formie 
jest Ściśle związana z wersalskim trak- 
tatem pokoju. 

Ale noza tym ogólnym żadaniem i 
domasaniem się rewizji stanu posiada- 
na kolonialnego, najistotniejszy jest 

| punkt następny żadań Hitlera. Da się 
jo" streścić w następujący sposób: 

Niemcy domagają się, hy Wielka Bry- “` 

tania zgodziła się na reorganizację państwa 

| Czechosłowackiego na wzór federacji szwaj- 

carskiej przy udzieleniu statutu autonomi- 

| cznego części Czechosłowacji zamieszkałej 

przez Niemców, czyli Sudetenlandu. Niemcy 

powołują się tutaj na memoriał Nr 3 zre- 

ferowany konferencji pokojowej w 

Wersalu przez obecnego Prezydenta a ów- 

czesnego min. Spraw Zagranicznych Dr 

Benesza, Memoriał ten rozpoczynał się od 

słów: „Jest zamiarem Rządu Czechosłowa- 

cji stworzenie organizacji państwowej przyj- 
mując jako zasadę prawa narodowości na 
wzór konstytucji Republiki Szwajcarskiej.“ 

Memoriał kończy się słowami; „Będzie to 

system nader liberalny podobny do Szwaj- 

| cariić, 


Po konferencji pokojowej jednak twier- 
dzą Niemcy, dr Benesz słowa nie dotrzymał 
— powstało państwo nacjonalistyczne Cze- 


tyty I 


chów przyznające prawa mniejszości naro- 
dowych: Polakem, Węgrom i Niemcom. O- 
becnie zatym domagają się wodzowie na- 
zistowscy powrotu do pierwotnej fermułkt 
jako też zaprzestania wszelkiej pomocy dla 
Austrii celem umożliwienia anszlusu. 
Zreferowaliśmy tajemnicę Lorda 
Halifaxa na podstawie sprawozdań do- 
brze poinformowanych koresponden- 
tów londyńskich pism amerykańskich. 
Łatwo obejrzeć godną podziwu gięt- 
kość dyplomatów szkoły kanclerza 
Hitlera, Jeśli żądajac rozczłonkowania 
właśnie teraz Czechosłowacji, powołują 
się na Wersal, to w odniesieniu do 
Austrii żądają zniesienia artykułu 80 
traktatu pokojowego, który wszak gło- 
si: 

„Niemcy znają i zobowiązują się szano- 
wać niezależność Austrii w ustalonych gra- 
nicach, jakie będą wyznaczone w traktacie 
między tym państwem a mocarstwami 
Sprzymierzonymi, Uznaje, że ta niepodle- 
głość bedzie nienaruszona bez wiedzy Rady 
Ligi Narodów“. 


Zanim wrócimy do podróży min. 
Delbosa, zaznaczmy, iż niektóre koła 
polityków angielskich, skłonne sa na- 
daleko - idące ustępstwa w stosunku 
do Hitełera kosztem Czechosłowacji, 
celem osłabienia więzi między Berlinem 
,a Rzymem. Opinie jednak tych kół nie 
| moga w chwili obecnej znaleźć odgłosu 
„< zarówno ze względu na kategoryczny 
sprzeciw oficjalnego i faktyczneco kie- 
rownika Foreign Office Anthony Ede- 
na, jak również ze wzelędu na kate. 
| goryczny sprzeciw Francji. 
| 


I 


NIEBEZPIECZNE PRECEDENSY 


Min. Delbos poinformował swych 
praskich przyjaciół nie tylko o żąda- 
niach kanclerza Hitlera, ale również 
o wyniku swych wysiłków celem zlikwi- 


dowania atmosfery nieprzyjaźni i za- , 
drażnień. 
Jak wiemy Premier Hodża czyni 


ostatnio usilne starania by uwzględnić ' 
słuszne żądania mniejszości polskiej, 
W dnu 7 grudnia b. r. przyjął p. Pre- 
mier delegację komitetu porozumie- 
wawczego stronnictw polskich, która 
| przedstawiła mu swe postulaty. Jest 


nąć po stronie państw faszystowskich 
w ich zjednoczonym froncie. 

Podczas gdy Delbos dokładał wszel- 
kich starań, aby w zagrożonych czę- 
ściach Europy ratować system kolek- 
tywnego bezpieczeństwa czy też go 
tworzyć, Mussolini uczynił wszystko, co 
w jego mocy leżało, aby ten system zbu- 
rzyć. Toteż zbiorowe bezpieczeństwo 
stoi po dziś dzień na południu Europy 
pod znakiem zapytańia. Na Dalekim 
Wschodzie znikło ono zupełnie, w czym 
winę ponoszą mocarstwa anglosaskie. 
Amerykański statek wojenny został za- 
topiony, również trzy okręty handlowe, 
a angielskie statkł+ wojenne były ostrze- 
liwane. Założono protesty... 
| To są logiczne konsekwencje konfe- 
rencji brukselskiej. Japończycy wypie- 
rają z wschodniej Azji swych rywali. 
Tworzą sztuczny rząd chiński, kilka zde- 
generowanych kukieł z lepszego towa- 
rzystwa nie trudno znaleźć i tak legaliści 
chińscy pod wodzą marszałka Czang-Kai- 
Szeka zamieniają się w rebeliantów. 

Powtarza się w potwornej swej gro- 

teskowości dramat hiszpański. Wojna, 
nie wypowiedziana ; nie - 
interweniowanie tych, którzy do pomocy 
są zobowiązani; delegalizacja prawowi- 
tego rządu; a rychło też przyjdą sła- 
wetne propozycje pośrednictwa. 


| Zważmy: trzy państwa, w dość krót- 
kim z historycznej perspektywy czasie, 


rzeczą nader ciekawą zapoznać się bli- 
żej z tekstem tych żądań sformułowa- 
"nych między innymi w następujący 
sposób: 


„Mniejszość polska cierpi dużo z powo- 
du systematycznego uprawiania wynarodo- 
wienia w warsztatach pracy, przy wszel- 
kich możliwościach uzyskania pracy, z po- 
wodu nacisku stosowanego do pracowni- 
ków przy wpisach do szkół, z powodu wy- 
stąpień antypolskiej prasy czeskiej. Doma- 
gamy się, aby władze stosowanie tych me- 
tod uniemożliwiły, aby zapewniły ludności 
polskiej należytą opiekę prawną przed tego 
rodzaju wystąpieniem, domagamy się, aby 
uniemożliwiono usprawiedliwianie wynara- 
dawiania względami bezpieczeństwa cry 
ohrony państwa, Domagamy się, aby chro- 
niące narodowość i postawienia ustawy o 
obronie republiki zastosowano także do 
mniejszości polskiej.“ 

Jak donosi „Robotnik Śląski* organ 
Polskiej Partii Socjalistycznej w Cze- 
chosłowacji z dnia 11 grudnia b. r. pre- 
mier Hodża w odpowiedzi zaznaczył, że 
uznaje Komitet Porozumiewawczy za 


oficjałną reprezentację ludności pol- 
skiej, i że 
do- 


tychczasowa akcja będzie początkiem dal- 
szego współżycia w imię sprawiedliwości 
łudzkiej i demokratycznej. Zakończył we- 
zwaniem, aby przedstawiciele Komitetu Po- 
rozumiewawczego zapewnili ludność polską, 
że zapoczątkowana akcja doprowadzona 
będzie przez rząd do pożądanego celu i po- 
prosił, aby delegacja pozdrowiła jego imie- 
niem ludność polską, 

Na zakończenie sekr. tow. Kotarba po- 
dziękował za życzliwe przyjęcie i wyraził 
przekonanie, że dzisiejszy dzień przyczyni 


się do wzmoenienia wzajemnego 


| Komitet jest na dobrej drodze, a 
| 
| 
j 
| 
zaufania 


i że demokracja to jedyna droga, która lud- 
ności polskiej może zapewnić lepszą 
przyszłość.* 


Jak widzimy więc, rząd czechosło- 
| wacki w osobie swego premiera uczy- 
| ai wiele celem załagodzenia oddawna 
| jatrzących się ran, czym wzmocnił po- 
| stawę min. Delbosa w Warszawie. 

Czy zdołał jednak przekonać min. 
| Delhos swych warszawskich rozmów- 
: ców? Śmiemy wątpić! Zapewne roz- 
mówca warszawski starał się jak naj- 


| wystąpiły nie tylko z Ligi Narodów, 

, lecz także z całego systemu prawa na- 
| rodów. Prowadzą wojnę lub też ją przy- 
gotowują. Łączą się w ścisłe związki 
i koordynują wzajemnie wspólne swoje 
kroki dyplomatyczne. 

Planowano w swoim czasie, aby te 
trzy państwa przeciwko sobie wy- 
grać. To się nie udało i w przyszłości 
nie powiedzie się również, bo trzej 
outsiders ludzkiej społeczności dawno 
już skonstatowali, że wspólnymi siłami 
prędzej zdołają uszeczknąć coś ze stanu 
posiadania innych mocarstw, niżby to 
mogli, działając każdy z osobna. Jakie- 
kolwiek ogólne uregulowanie tej spra. 
wy, majace na celu rozłam w łonie tych 
trzech mocarstw, skazane jest na niepo- 
wodzenie, bo odpowiedzią na nie będą 
nowe indywidualne pretensje. 

Secesja faszystowskich mocarstw 
może wszakże ożywić Ligę Narodów i u- 
czynić z niej znowu doniosły instru- 
ment polityczny, że tylko wskażemy na 
przykład konferencji w Nyon, gdzie po- 
wzięte zostały uchwały bez względu 
na nieobecnych i wbrew nim. Ci, co w 
Lidze pozostali, mają jeszcze wciąż 
przytłaczająca przewagę, oczywiście, 
jeśłi we własnym interesie stać 
hardo obok siebie. Chwiejnych zaś 
wśród nich przytrzymać mocno zdoła 
jedno: ujawniona na zewnątrz siła. 

[Daze innym zaimponować im nie 


* można. 
S. P. 


usilniej zapewnić ministra Francj o 
, słuszności niemieckej, 


Wielce odpowiedzialny i świetnie po- 
informewany publicysta „Kuriera War- 
szawskiego* — B. Koskowski poświęcił 
tej sprawie niezwykle charakterystycz- 
ny artykuł p. t. „Twardy Orzech“. 
B. B. K. stwierdza (K. W. — 12 gru- 
dnia 1937 r.): 


„Jeśli idzie o naprawę stosunków poł 
sko - czechosłowackich, fo kwestia ta jak 
jest pozbawiona komplikacji, Skoro rzad 
praski wszedł na drogę ustępstw, poczyty- 
wanych przez rząd warszawski za niezbęd- 
ne. Gdy przywódca mniejszości polskiej w 
Czechosłowacji, gr Wolf, wyraża przekona- 
nie, że Polakom tamtejszym będzie umożli- 
wiony w pełnej mierze roz- 
wój narodowy i kulturalny, to widać, iż 
on ma zaufanie do zapowiedzi i zarządzeń 
p. premiera Hodży. Początek jest tedy zro- 
biony, a należy mniemać, że rząd polski 
nie będzie wyznawcą jakiegoś programu 
mniejszościowego maksymalnego, 
któryby mógł potem służyć za... precedens 
dla innych mniejszości w innych państwach. 
Zreszłą p. poseł Mudryj już udzielił. jakiś 
tydzień temu, odpowiedniego ostrzeżenia w 
sejmie polskim, domagajac się „autonomii 
terytorialnej“ dla Ukraińców, na wzór... 
Rusi Podkarpackiej. Rzecz jasna, że p. po- 
seł ukraiński nie o tej sprawie nie wie po- 
| zytywnego poza pobieżnymi wzmiankami 
j dziennikarskimi, Jednakże wzrost jego pre- 

tensji politycznych pod wpływem rzekome- 
go precedensu czechosłowackiego, zasługuje 
na uwagę, 


Koniec końców Polska, nigdy nie mogą- 
ca być, w najrealniejszym interesie własnym, 
championem nadmiernych przywilejów 
mniejszościowych, musi się zadowolić ze 
swej strony tymi ustępstwami dla mniejszo- 
ści w Czechosłowacji i (dodajmy: w Niem- 
czech), które poręczają im rozwój narodo- 
wy i kulturatny, Dła tego inicjatywa p. pre- 
miera Hodży, gdy wyrazi się w faktach, nie 
może nie doprowadzić do wybitnego od- 
prężenia w stosunkach dyplomatycznych 
między Polską a Czechosłowacją. Reszty do- 

| kona czas, wsparty dobrą wolą i rozsąd- 
kiem obu narodów, które cheą żyć zgadnie 
i przyjaźnie.* 


(dokończenie na str. 8). 
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Sowieckie wybory 


A więc "/,, części ludzkości, zamiesz- 
xująca terytorium */s części świata — 
może po 12. grudnia 1937 r. odetchnąć 
westchnieniem ulgi: Stalin „mimo wszy- 
stko* został „wybrany“ „pierwszym 
posłem“ do Rady Najwyższej S. S. S. 
R. — listy Bloku Komunistów i Bez- 
partyjnych odniosły „wbrew wszystkie- 
mu“ walne zwycięstwo wyborcze w ca- 
łym kraju! 


Stalin wybrany posłem? Bar- 
dzo ścisła terminologia. A któż mógł 
go nie wybierać, kiedy nie było i być 
nie mogło innych kandydatów prócz 
niego i wystawionych przez niego? 
Wybory są tam, gdzie wybiera się 
pomiędzy różnymi kandydatami — gro- 
madnego głosowania na jedną tylko 
listę kandydatów nie można przecież 
nazwać wyborami. Albo mówi się o 
zwycięstwie t. zw. Bloku Komunistów 
i Bezpartyjnych. Przeciw komu był ten 
blok utworzony; nad kim odniósł zwy- 
cięstwo, kiedy przecież innych bloków 
wyborczych nie było i być nie mogło? 


Więc może istotą zwycięstwa wy- 
borczego „pierwszego posła S. S. S. R.“ 
i jego popleczników była okoliczność 
bardzo wysokiej frekwencii wyborczej, 
co wobec braku możliwości głosowania 
na różne listy albo chociaż na różnych 
kandydatów tej samej listy, równo- 
znaczne było z oddaniem tvch głosów 
na Stalina i stalinowców? Niechybnie, 
świadczy to o sukcesie organizacyjnym 
administracji sowieckiej i organów par- 
tii komunistycznej, które potrafi- 
ły zorganizować ścisłą kontrolę nad ma- 
są wyborców i wywrzeć na nich sku- 
teczny nacisk wyborczy — ale cóż to 
ma wspólnego z rzeczywistym sukce- 
sem politycznym? Jaką wartość poli- 
tyczną mogą mieć wyniki „wybo- 
rów“ w ramach których — jak pisze 
socjalistyczny „Populaire* — „sowiec- 
ki wyborca nie mógł nawet powiedzieć: 
tak lub nie“? Nie, cyfry, którymi Sta- 
lin tak bardzo się szczyci, oznaczają 
dlań najwyżej piątkę za przyswajanie 
pewnych metod i trieków innych syste- 
mów totalistycznych, nie mają wszak- 
że nic wspólnego z dobrym stopniem 
w dziedzinie rzeczywistych nastrojów 
społeczeństwa. 


Daleko wymowniejsze mogą tu być 
inne liczby, także wzięte z sowieckiej 
statystyki wyborczej. A więc upraw- 
nionych do głosowania do Naiwyższego 
Sowietu S. S. S. R. bvło 94.138,159 — 
głosowało zaś 89,144.271. Mimo więc 
całego nacisku 4,993,888 wyborców 
abstynowało. Dalej: unieważniono z 
przyczyn formalnych 636.808 głosów, 
a za przekreślenie nazwiska jedynego 
kandydata: 632,074. Jeżeli dwie pierw- 
sze liczby (4 miliona abstynentów 
i przeszło 600 tysięcy głosujących nie- 
formalnie) każą domyślać się biernej 
opozycji, to 632,074 przekreśleń kandy- 
datów są wyrazem zdecydowanej i 
czynnej opozycji przeciw reżymowi. 


Najwymowniej świadczy © niej 
fakt, że jeszcze w przeddzień wyborów 
aresztowano 27 oficjalnych kandyda- 
tów na posłów, zastepując ich nowymi. 
Świadczy o niej takżee wymowna po- 
gróżka Stalina, wypowiedziana dzień 
przed wyborami w mowie, która wvgło- 
sił w moskiewskim Teatrze Wielkim: 
każdy poseł może być w każdej chwili 
odwołany — nie chroni go żadna nie- 
tykalność! 

W tymże przemówieniu „kandydat 
na l-go posła S. S. S. R.* wyśmiewał 
wszechwiedzę posłów, którzy ważą się 
krytykować rząd. Twórca „sowieckiego 
parlamentaryzmu“ postarał się więc o- 
sobiście, aby jeszcze w przeddzień je- 
go narodzin nie było żadnych watpli- 
wości odnośnie do jego istotnej roli 
1 możliwości. 

Pozostaje więc pytanie, które nasu- 
wa się demokracie, ilekroć widzi próby 
parodiowania i wypaczana instytucji de- 
mokratycznych przez antydemokratycz- 
ne systemy: poco to wszystko potrzeb- 
ne? "Pa 


Wizyta posła 
Landesbury 


Anglikański pastor Landesbu- 
ry, poseł do Izby Gmin i b. leader L a- 
bour Party złożył ostatnio wizytę 
polityczną w Warszawie. Było to dalsze 


| ogniwo w łańcuchu akcji sędziwego ide- 
| alisty angielskiego, zapoczątkowanej 
w swoim czasie wizytą u kanclerza 
Hitlera, a mającej na celu urzeczy- 
wistnienie w naszych czasach idei pa- 
cyfizmu. Do realizacji tej najpiękniej- 
szej, choć nigdy jeszcze nie urzeczy- 
wistnionej, idei ludzkości anglikański 
pastor i przywódca robotniczy zmierza 
środkami bardzo prostymi, ale nie 
mniej naiwnymi i nieżyciowymi: stara 
się przekonać wszystkich, w ich rzę- 
| itas także najbardziej zagorzałych mi- 
litarystów, o szkodliwości wojen — u- 
| siłuje zaognione konflikty międzyna- 
rodowe, zabarwione do tego potężnymi 
antagonzimami Światopoglądowymi, 
(iaza przez zwołanie (której już 
| Z rzędu?) gospodarczej konferencji 
międzynarodowej. : 


Chylimy czoła przed wniosłym 
idealizmem przywódcy robotników an- 
gielskich, szanujemy wysiłki osobiste 
sędziwego pastora i podziwiamy jego 
młodzieńczy optymizm polityczny — ża- 
łujemy tylko, że nie potrafimy dziś 
podzielać tego ostatniego. Nie wierzy- 
my, aby przekonywanie mogło być 
woli. Nie wierzymy też, by droga do 
| pokoju miała prowadzić przez rozbro- 
jenie państw demokratycznych. 


Dzisiaj pokój światowy zależy od 
siły państw demokratycznych. Wyrazem 


LEOPOLD HALPERN 


pierwszym większym sukcesem — ale 
koło „Ozonu' wcale nie jest różowo. 
To nie jest żadna gra słów, lecz, zda- 
niem naszym, bardzo ścisły, choć lako- 
niczny, bilans działalności obozu płk. 
Koca, stojącego u progu pierwszej 
rocznicy istnienia. 

Sukces parlamentarnego „Koła“ 
Ozonu jest też zarazem bodaj jedynym 
poważniejszym zwycięstwem tej orga- 
nizacji na przestrzeni 10 miesięcy po 
deklaracji lutowej. Bo też zaprawdę 
sukces to nie byle jaki: Ozon zdobył 
większość absolutną w sejmie z r. 1935 
i około 45%, senatu. Zdobył nie w cza- 
sie wyborów, ale z góra dwa lata po 
wrześniowych wyborach, przeprowa- 
ı dzonych przez płk. Sławka pod hasłem 
| „bezpartyjności”. Tak oto pułkowniko- 
wi Kocowi przypadł plon  zasie 
wu pułkownika Sławka. Na 206 po- 
į słów 125 zgłosiło akces do parlamen- 
tarnego „Koła* Ozonu — na 96 sena- 
torów 48 uczyniło to samo. A było to 
zwycięstwo i łatwe i doniosłe. 


Łatwe? Tak, odnośnie tego nie ma 
chyba nikt żadnych watpliwości, bo 


LLL EM r NN 


któraż to organizacja polityczna zdoła | 


poszezycić sie takim szczęściem,by bez 
wyborów zdobyć wiekszość w parla- 
mencie. W stwierdzeniu tym nie ma 
też ani źdbła krytyki, albowiem nie jest 

chyba żadną wadą, jeśli komuś w poli- 
tyce przypadnie 

|szczęścia. Czy zwycięstwo ul. Matejki 
|na ul. Wiejskiej było też istotnie do- 
deniosłe? Tu mogą już być podzie- 
lone zdania, bo przecież tak się u nas 
ułożyły ostatnio stosunki, że rola, moż- 
liwości i znaczenie obecnego parlamen- 
tu nie są przez społeczeństwo i jego o- 

pinię zbytnio przeceniane. Błędem by- 

łoby wszakże zupełne niedocenianie for- 
malnych możliwości obecnych ciał u- 
stawodawczych. Przypomnijmy sobie 

tylko dwie takie możliwości — to wy- 

starczy. A więc: 1) Przy obowiązywa- 

niu obecnej konstytucji tylko ciała u- 

stawodawcze mogą zadecydować o po- 

zostaniu albo zmianie ordynacji wy- 

borczej z 1935, 2) Przy obowiązywaniu 

| obecnej konstytucji iw wypadku nie 
rozwiązania obecnych ciał ustawodaw- 

*nych przed upływem ich kadencji, one 
powołane będą w r. 1940 do wyboru 

elektorów, którzy z kolei wybiorą Pre- 

zydenta Rzeczypospolitej. Słusznie wiec 

konstatuje prasa popołudniowa: „Na 

ten szczegół koła politvczne zwracają 

dużą uwagę. Może wiele wyświetlić". 

Celem strategii Ozonu jest obsadze- 

nie dróg, prowadzących formal- 

nie do utrzymania władzy państwo- 

wej. 


| * 
Przy całej swej doniosłości for- 


malne drogi nie wystarczają do u- 
trzymania władzy na dłuższą metę, jeśli 


O. Z. N. 


„Koło“ Ozonu może się poszczycić’ 


trochę łatwizny i | 
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WYDARZENIA I ODGŁOSY 


tej siły będzie potęga militarna (tak 
jest!) tych państw i ścisłe zblokowa- 
nie się w imię dyktowania pokoju 
państwom antydemokratycznym. «Jeśli 
warunkom tym nie stanie się zadość, 
wówczas inicjatywa przejdzie w ręcę 
bloku antydemokratycznego — a to o- 
znaczać będzie wojnę. 


Rekord posła 
| Sommersteina 


| Żydowski poseł do sejmu z r. 1985, 
jdr Emil Sommerstein, może 
poszczycić się nielada rekordem. Oto 
biuro sejmowe ogłosiło statystykę, z 
której wynika, że najczęściej, bo aż 32 
razy, przemawiał na plenum w kadencji 
| dobrą metodą tam, gdzie brak dobrej 
obecnego sejmu, żydowski poseł ze 
Lwowa. Jeśli dodamy do tego okolicz- 
ność, że dr Sommerstein jest członkiem 
kilku najważniejszych komisii. edzle 
także wyróżnia się swym aktywizmem 
i odbija się dodatnio od ogólnego pozio- 
mu obecnych parlamentarzystów, że 
jest dobrym i cenionym mówcą i praw- 
pe to niewątpliwe wspomniany re- 


kord można uważać za duży: sukces 
osobisty lwowskiego polityka ży- 
dowskiego. 

Żałować więc tylko wypada, że te 
sukcesy osobiste nie idą w parze 
z sukcesami politycznymi. W 
warunkach obecnego parlamentaryzmu 
jest to całkowicie wykluczone. Gdyby 
biuro sejmowe ogłosiło statystykę od- 
rzuconych wniosków czy też poprawek 
dr Sommersteina, to liczba ich prze- 
kroczyłaby znacznie ilość wygłoszonych 
przemówień, a byłaby lepszym mierni- 
kiem rzeczywistych możliwości dzia- 
łalności politycznej w sejmie z r. 1985. 
Trudno więc oprzeć się pytaniu: na co 
tyle wysiłków na tym beznadziejnym, 
w obecnych warunkach, odcinku ? 


Szczegóły 
budzetowe 


Demokratyczno - _ piłsudczykowski 
|„Krakowski Kurier Wie 
| czorny“ podaje garść wymownych 
szczegółów preliminarza budże - 
towego, wniesionego przez rząd do sej- 
mu: 


I koło O. Z.N. 


nie są wypełnione materialną treścią. | skimi odłam ten zorganizował się w 


Tą materialną treścią jest zaufanie i| Strnnictwie 


poparcie społeczeństwa. W imię, zdoby- 
cia tego zaufania i poparcia zainaugu- 
rowano przed 10 miesiącami ekspery4 
ment Ozonu, t. j. koncepcję konsolida- 
cji w postaci przyciągnięcia do obozu 
rządzącego pewnych nowych elemen- 
tów. Jak ten eksperyment się udał? Od- 
powiedzieliśmy na to w pierwszym 
zdaniu tego artykułu: „Koło“ Ozonu od- 
niosło sukces — ale koło Ozonu nie jest 
różowo. Można też tę sytuację scha- 
rakteryzować w inny jeszcze sposób: 
w lokalu klubowym „Koła“ Ozonu, 
mieszczącym się w dawnej sali parla- 
ientariłóco klubu B. B. W. R. jest dziś 
wesoło, ale w siedzibie centrali „„Ozo- 
nu“, mieszczącej się w dawnym lokalu 
centralnych władz B. B. W. R. przewa- 
żają chyba nastroje troski. 


Bo nie jest już dziś dla nikogo ta- 
jemnicą, że dotychczasowe próby kon- 
solidacji i przyciągnięcia nowych ele- 
mentów do nowej organizacji — nie 
zostały uwieńczone dużym  powodze- 
niem. Jeśli jednak t. zw. wielka 
konsolidacja jest rzeczą trudną i dale- 
ka — to przecież t. zw. mała konso- 
lidacja, a więc utrzymanie jedności w 
łonie samej „sanacii”, miała być dla 
obozu rządzacego aktualnym nakazem 
li zadaniem dnia. Także z tą konsolida- 
| ca jest dzisiaj bardzo krucho. 

Ba, wręcz przeciwnie: miejsce porzu- 
conej konsolidacji różnorodnych ele- 
mentów dawnego B. B. zajął proces od- 
wrotny: dyferencjacja. Wciąż 
nowe części pomajowego bloku rządzą- 
cego odchodzą na lewo i na prawo. O 
procesie usamodzielniania się lewicy 
piłsudczykowskiej, o jej zbliżaniu się do 
lewicy opozycyjnej pisano już wiele. 
Proces ten trwa, a rozmiary jego potę- 
gują się. Klub Demokratyczny i Lewica 
Patriotyczna rozwijają żywa  działal- 
ność  orsanizacyino - propagandowa. 
Praca tych odłamów wzrasta liczebnie i 
rozwija sie. W Z.7.Z. w przededniu 
konoresu dominuja tendencie szukania 
wspólnvch dróg z P. P. S. Tak wygla- 
|da dyferenciacja „sanacji“ 
| lew ym odcinku. 

Ale ostatnie tygodnie przvnisły do- 
niosłe obawy dvferencjacii także na od- 
cinku prawym. Jest to może 
hardziej paradoksalne od pierwszeco. 
Ro -secesie lewicy niłendezvkowskiaj 
łatwo sobie można wytłumaczyć oko- 
licznościa, że dotychczasowe próby kon- 

sólidacvine Ozonu miały wyrażną ul- 
tra-prawicową i ultra-nacionalistyczną 
inklinacie — trudniej wszakże, cho- 
ciaż tylko pozornie, znaleźć wvtiuma- 
czenie secesji „Ssanacyjnej” prawicy. 
| Nie mniej jednak secesja ta jest 
|dziś faktem dokonanym. Odłam kon- 
serwatywny odłupał się faktycznie od 

„sanacji“, z którą przecież dzielił 
znamienne kolej: politycznych losów od 
pamiętnych dni Dzikowa i Nieświeża. 
Wspólnie z konserwatystami wielkopol. 


na jej 


Zachowaw- 
czym, naczele którego stanął hr. 
Bniński; kandydat endecji, na Prezy- 
denta w r. 1926. Deklarację płk. Koca 
uważa „za dobrą podstawę działania”, 
ale nie wstępuje do organizacji płk. 
Koca. Ogranięza się tylko do wyraże- 


nia. gotowości współdziałania w kierun- 


ku stworzenia silnego i jednolitego rzą- 
du, zapewniającego spokój, ład i pra- 
worządność, rządu działającego Z roz- 
wagą i wolnego od  doktrynerstwa.'* 
Na ofertę tę, obwarowaną tak doniosły- 
mi klauzulami (samodzielność organi- 
zacyjna Str. Zachow., jego współpraca 
z O. Z. N. na zasadzie' równości i re- 
konstrukcja rządu w kierunku nada- 
nia mu wyrażnie i jednolicie prawico- 
weso oblicza) „Gazeta Polska“ — ofi- 
cjalny organ Ozonu — odpowiedziała 
wyrażnie: Propozycja współdziałania 
z O.Z.N. uwarunkowana jest w sposób, 
który czyni ją bezprzedmiotową dla 
OZN.* Mamy więc rozwód z zachowa- 
niem wszelkich obustronnych formal- 
ności... 
A przecież współpraca ziemiańsko- 
przemysłowej konserwy z elementami 
| legionowymi stanowiła przez lata całe 
opdeles Bezpartyjnego Bloku, ona 
[= silnie zabarwiała politycznie i soc- 
jalnie reżym pomajowy. Znaczenie 
konserwy dla obozu „sanacyjnego' nie 
ograniczało się tylko do pewnych, zresz- 
tą wcale doniosłości nie pozbawionych, ; 
efektów zewnętrznych, jak ogromne 
sumy, wpłacone przez wielki przemysł i 
rolnietwie na cele wyborcze B.B. (ostat. 
nio n. p. dowiedzieliśmy się publicznie, 
że kartel drożdżowy przekazywał takie 
sumy na ręce ks. J. Radziwiłła). Zada- 
niem „sanacyjnej* konserwy było coś, 
nierównie donioślejszego: pozbawienie 
endecji, podstaw obszarniczo — kapi- 
talistycznych oraz zaszachowanie jej 
metodą _ stworzenia prawicowego 


nia politycznych wydarzeń zechciała, że 
w pogni za ultra.prawicowymi elemen- 
tami obóz rządowy stracił 
skrzydło. 

Jest to dlań dUrzenie o przełomo- 
wym znaczeniu — nie tylko dlatego, że 
stracił możnego sprzymierzeńca. W pu- 
blicystyce młodo-konserwatywno — „,sa- 
nacyjnej' „Polityki spotkaliś- 
[ne się z ciekawym  scharakteryzowa- 
nem treści polityczno-społecznej obozu 
pomajowego: koalicja czerwo- 
no - biała. Dziś koalicja ta została 
rozbita: odszedł odłam czerwony i 


swe prawe 


odszedł odłam biały. Jak więc jest 
w Ozonie i koło Ozonu, różowo? 
«Chyba nie. 


j | skrzydła w obozie rządowym. Dziś iro- aai y Z 


„Nie mówimy dziś o wielkich sumach, 


jakich w naszym budżecie jest niemało. 
Wyliczymy tylko kilka mniejszych, a cha- 


rakterystycznych dla całości, 


Np. węziennietw o. Należy ono 


do resortu ministerstwa sprawiedliwości, 
Więźniów jest u nas około 60.000, wyży- 
wienie ich kosztuje 3 miliionów rocznie. 
Na jednego więźnia 
wenia wynosi 30—40 gr. 
środków żywności za ią 
drobną kwotę dać? Więzień, cokolwiek po- 


pełnił jest człowiekiem, a żaden człowiek — 


koszt dzienny wyży- 
Co można przy 


obecnej cenie 


nawet przy masowym karmieniu — nie 


wyżyje za około sto złotych rocznie, 


Był czas, kiedy liczbą więźniów spadła 
u nas do jakichś 40.000 Było to -po ogło- 
szeniu amnestii w r. 1935. Wówczas koszt 
ogólny wyżywienia spadł, ale poszczególny 
koszt na głowę pozostał ten sam. (Co pań- 
stwo ma z tym fantem zrobić? Minister 
skarbu więcej pieniędzy dać nie chce, am- 
nestii zaś co dwa lata ogłaszać nie można. 


Samochody. W każdym minister- 
stwie przewidziana jest poważna kwota 
na samochody urzędowe, Ogłoszono kiedyś 
okólnik za zmniejszeniem liczby samocho- 
dów z tym rezultatem, że np. w urzędach 
skarbowych liczba ich wzrosła z 10 czy 12 
na 15. Maszyna kosztuje, benzyna i smary 
kosztują, szofer też nie może zadarmo pra- 
'eować. (Cóż, możemy w każdym mieście 
stwierdzić, że najpiękniejsze i najliczniej- 
sze samochody należą do władz wojsko- 
wych i cywilnych. Ruch musi być i to szyb- 
ki. i 


Fundusze dyspozycyjne 
Nie mówimy w tej chwili o kilkumiliono- 
wych funduszach dyspazycyjnych, jakie 
mają ministerstwa spraw zagranicznych, 
wojskowych, wewnetrznych itd. Są t skrom- 
niejsze ministerstwa. Np. ministerstwo 0- 
światy dotąd zadawalało się drobną kwotą. 
24.000 zł. przeznaczoną na. cele reprezen- 
tacyjne. Teraz zmieniono nazwę na fundusz 
dyspozycyjny i podwyższono go na 50.0060, 
zł. o przeszło 100 proc. Do czego minister. 

-stwu oświaty potrzebny jest fundusz dyspo- 
zyeyjny? Z nim i bez inego na wyższych u- 
czelniach zabawa odbywa się w najlepsze, , 
tylko, że krwawa ta zabawa rani nie 'vika 
studentów, ale i kulturę polską. 


Takich „kwiatków“ możnaby w kilku- 
„dzieleć budżetowym zebrać da- 
celu? Posłowie. 
do po- 


tomowym 
leko więcej. Ale w jakim 
przejdą nad tymi „drobnostkami“ 
rządku ‘dziennego. 


Legenda Madaga- 
skaru — rozwiana 


Major Lepecki, szef polskiej 
ekspedycji badawczej na Madagaskar 
ogłosił wywiad w „A. B. C.“, który o. 
znacza całkowite rozwianie, kultywo- 
wanej przez endeków legendy o możli- 
wości masowej emigracji 
żydowskiej na Madagaskar. O- 
kazuje się, że liczebnie cała (a więc 
polska i żydowska) emigracja na Ma- 
dagaskar objąć może w cią- 
gu 6—10 lat 30 czy 50 tys. rodzin, co 
nie sprawi Polsce żadnej ulgi. Koszt 
losadzenia jednej rodziny ma wynieść 
130,000 franków (z jakich funduszów 
weżmie się na to pieniądze?). Aby zaś 
emigranci mogli tam wyżyć, rząd fran- 
cuski musiałby wydać ogromne sumy 
na inwestycje, czego przecież wcale nie 
obiecał. Jeszcze gorzej wyglądają szan- 
se emigracji żydowskiej na fran- 
cuską wyspę. Jak przyznaje bowiem 
mjr. Lepecki, o żydach na razie w ogó- 
le mowy nie ma. W najlepszym razie 
emigracja ich będzie możliwa dopiero 
później. 

Tak wygląda endecka legenda skon- 
gołymi faktami. 
Ciekawie więc brzmią pretensje, które 
jeszcze wysuwa „Warszawski 
Dziennik Narodowy“: 1) 
dlaczego komisja polska wyjechała, 
skoro z góry wiadomo było, że Francja 


nie zamierza oddać swej kolonii dla 
większej emigracji, 2) dlaczego, pod- 
czas gdy emigrować mieli Żydzi, oka- 


zuje się, że emigrować będą mogli prze. 
ważnie chłopi polscy. 

Pretensje te są spóźnione i skiero- 
wane pod niewłaściwym adresem. Li- 
czne i niedwuznaczne oświadczenia 
francuskiego ministra kolonii, Mou- 
tet'a, podkreślały przecież oddawna, 
że nie ma mowy o masowej i czysto- 
żydowskiej emigracji na Madagaskar. 
Dlaczego więc — pytamy z naszej stro- 
ny — endecy wprowadzali siebie i in- 
nych w błąd snuciem całkowicie złudnej 
legendy Madagaskaru? L. H. 
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Rozwój wypadków w dobie powo- 
jennej charakteryzuje ta właściwość, 
że gdziekolwiek wybucha konflikt, 
czy to w Uragwaju, Abisynji, Hisz- 
panii lub w Chinach, wszędzie konflikt, 
taki narusza sfery interesów wielu 
państw. 

Jasnym jest, że inwazja japońska w 
Chinach uderza w wszystkie wielkie 
mocarstwa, zainteresowane w tym ol- 
brzymim rynku zbytu. Mocarstwa te 
zadawalniają się jednak protestami pa- 
pierowymi z różnych powodów poli- 
tycznych, będących rezultatem błędne- 
go koła, w które wpadły państwa im- 
perialistyczne. Anglia, pomijając już 
ciągły niepokój i niepewność w Europie, 
nie może chociaż z tego względu ude- 
rzyć w Japonię, ponieważ musi mieć na 
Dalekim Wschodzie „Kraj Wschodzące- 
go Słońca“ jako przeciwwagę dla Rosji 
Sowieckiej. Państwa faszystowskie zaś, 
jak Niemcy i Włochy popierają nawet 
Japonię, chociaź inwazja japońska w 
Chinach zagraża również ich ekonomicz- 
nym interesom, podobnie jak interesom 
Francji, Anglii i Ameryki. 

Ameryka nawet przez dłuższy czas 
nie protestowała, chociaż ostatnio uwa- 
żano Amerykę za naturalnego wroga 
Japonii i przepowiadano ciągle nieunik- 
nioną wojnę amerykańsko-japońską. 

A przecież obecna inwazja w Chi- 

nach Północnych uderza bardzo silnie 
w Amerykę. W tym wypadku nie cho- 
dzi o rynek zbytu lecz o odebranie 
Ameryce hegomonii w dostawie surow- 
ca bawałnianego, co było dotychczas 
prawie jej wyłącznym monopolem. 
_ Ameryka produkuie rocznie 13 mil- 
iónów buszli bawełny. Według staty- 
styki departamentu rolniczego w 1914 
r. głównymi odbiorcami amerykańskiej 
bawełny byli: Japonia — 1.845.601 bu- 
szli wartości 102.948.083 dol. Niemcy 
— 1.318.066 b., Anglia — 1.278.426 b., 
Francia — 709.024 b., Włochy — 
649.041 b., Chiny — 375.319 buszli. 
Dalej następują Polska, Kanada, Bel- 
gia i Holandia. Wpływy Ameryki z sa- 
mego tylko eksportu bawełny w 1914 r. 
wynosiły 421.405.641 amer. dol. 

7 statystyki powyższej wynika, że 
Japonia jest głównym odbiorcą baweł- 
ny amerykańskiej a Chiny jednym z 
najgłówniejszych importerów. Jedno- 
cześnie widzimy, jakie kolosalne wpły- 
wy Ameryka ma z samego tylko eks- 
portu bawełnianego. 

Japonia miała na początku 1935 r. 
przeszło 10 milionów wrzecion i była 
odbiorczynią jednej piątej całego eks- 
portu bawemmy ameryki. Słaba stroną 
tak rozwiniętego przemysłu włókienni- 
czego Japonii jest to, że nie posiada 
własnaei bazy bawałnianej i jest w tym 
wzgledzie zupełnie zależna od Ameryki, 
na której konto jest zmuszona rok 
rocznie przelać przeszło 100 milionów 
dol. w dewiziach lub złocie. 

Kwestia dewizowa przedstawia po- 
ważna bolaczkę dla Japonii szczególnie 
w okresie kryzysu, kiedy jej eksport z 
roku na rok przejawia tendencję kur- 
czenia się. Pozatem ciągłe przystosowa- 
nie przemysłu do warunków  koniecz- 
nvch w czasie wojny, wymaga szczegól- 
niej własnej bazy surowcowej, ażeby 
być zabezpieczonym w razie blokady. 
boikotu ekonomicznego i trudności fi- 
nansowych. 

Obecna okupacja 5-ciu prowincji 
północnych przez Japonię ma za cel po- 
za momentami politvcznymi stworzenie 
na ich obszarach wielkiei bazy baweł- 
nianej w zupełności zależnej i kontro- 
wanej przez „Kraj Wschodzacego 
Słońca“, któryby w ten snosób stał się 
zupełnie niezależnym od Ameryki. Rea- 
Tizącia taiże hazy bawełnianej uderzy- 
łaby jednocześnie w dotychczasowa do- 
minuiaca pozycie Ameryki w produk- 
cji surowca hawełlnianego. 

W ostatnich czasach próbowała Ja- 
ponia kilkakrotnie wyzwolić się z pod 
zależności bawełnianej Ameryki, 
sieonęła nawet swoimi wpływami do 
Abisynii. gdzie zamierzała rozwinąć 
w szerokim zakresie plantacje wełny. 
Proiekty Japonii przekreśliła jednak 
włoska okupacja Abisynii. Na począt- 
ku wojny włosko - Abisyńskiej uważa- 
no Japonię za wroga Włoch. Japoński 
imperializm wykazał nawet pewne 
obiawy y zaniepokojena i nerwowości, 
przebąkiwano nawet o udzieleniu przez 
Japonię cichej pomocy wojskowej Abi- 
synii. W rzeczywistości jednak Japonia 
usunęła się zaraz w bok i dałą nawet 
moralne poparcie włoskiemu faszyzmo- 
wi. Decydowały w tym wypadku przy- 
czyny polityczne. Kraj nieprzerwanej 
polityki agresji nie mógł wystąpić prze- 
ciw Wiochom, od których spodziewał 
się uzyskać moralne poparcie w włas- 
nych planach agresywnych. 

Ażeby zrealizować opracowany sche- 
mat bawełniany, skierowała Japonia 
swoją emigrację do Brazylii, gdzie za- 
mierzała rozwinąć wielkie plantacje ba- 
wełny, ufundowane i kontrolowane 
przez kapitał japoński. Plany te zostały 
jednak przekreślone przez zakaz imi- 


STER 


(Japoński schemat bawełniany) 


gracji japońskiej do Brazylii, w czym 
dopatrywano się ingerencji Stanów 
Zjednoczonych. 


Abisynia i Brazylia były jednak tyl- 
ko drugorzędnymi momentami w za- 
gadnieniu bawełnianym. W rzeczywi- 
stości zdawano sobie zawsze sprawę 
w Japonii, że rozwiązanie problemu ba- 
zy bawełnianej, jak i w ogóle bazy su- 
rowcowej może nastąpić przede wszyst- 
kim na Dalekim Wschodzie, konkretnie 
w Chinach. 

Prawdziwie niezależna baza surow- 
cowa powinna się znajdować niedaleko 
metropolii, ponieważ tylko w tym 
PU można być zapewnionym na 
) wypadek wojny. Pozatym japoński im- 
perializm przypuszczał, że najmniejsze- 
go oporu może się spodziewać ze stro- 
ny słabych i rozbitych Chin i że naj- 
mniej w tym wypadku powinien się o- 
bawiać interwencji zainteresowanych 
w Chinach imperializmów. 

Natychmiast po okupacji Mandżu. 
rii, przystępuje Japonia do realizacji 
schematu bawałnianego. Nie cała jednak 
Mandżuria nadaje się pod plantacje ba- 
wełny. Najbardziej przystosowana do u- 
prawy bawełny jest południowa Man- 
dżuria, która posiada mniej więcej taki 
sam klimat jak stan Ohio w Ameryce 
Północnej. 

Japonia organizuje w Mandżurii 


Inż. A. GLIZER 


Gdy syjoniści podkreślali dawniej 
I międzynarodową doniosłość zagadnenia 
Palestyny, nie tyiko jako kraju, związa- 
nego z międzynarodową kwestią żydow- 
ską, kraju, który znajduje się pod man- 
datem Ligi Narodów i gdzie mieszczą 
| się relikwie trzech wielkich wyznań, lecz 
| także jako kraju stanowiącego kluczo- 
, wą pozycję strategiczną węzła trzech 
| kontynentów, — spotykali się z aproba- 
tą (bez wielkiego przekonania) Żydów 
i z obojętnością obcych, zwłaszcza 
Iwiej części Anglików. Jedynie szczupła 
garstka niektórych angielskich przyja- 
ciół syjonizmu w rodzaju słynnego pu- 
blicysty „Sunday Times“ Saidbotham'a, 
płk. Wedgwood'a lub komandora Kenn- 
|pzejthy (obecnego lorda Strabolgy) pod- 
chodziła do sprawy palestyńskiej z właś- 
| ciwego punktu widzenia. A oprócz nich 
| zrozumieli to także — komuniści. 


Przeważająca większość przywódców 
komunistów żydowskich przyniosła 
wprawdzie dawną nienawiść do syjoniz- 
mu, nienawiść, która jeszcze pochodzi 
z przedwojennych goracych walk par- 
tyinych na ulicy żydowskiej między 
„Bundem', skąd Iwia część ich wyszła, 
a syjonistami. Starzy bolszewicv, któ- 
rzy nie przeszli tej „szkoły“, bvli pod 
tym wzoledem znacznie mniej fana- 
tyczni. Jak wiadomo, sprawy żydowskie 
| stały się jednak monopolem  „jewsek- 
[eji", do której ci ostatni się nie wtrą- 
icali. Jakkolwiek wewnętrzno - żydow- 
| skie były pobudki, teoretyczne podej- 
,Ście obrano jednak międzynarodowe. 
: W oparciu o teorię, podówczas przyjeta, 
że naiwiększym wrosem rewolucji jest 
imperializm brytyjski i że należy go 
zwalczać wszędzie w oparcu o ruchy na- 
cjonalistyczne narodów kolonialnych, 
zrodziła się nauka o kontrrewolucyjńości 
syjonizmu, jako „narzędzia imperializ- 
mu“, nauka, która. nakazywała każdemu 
prawowiernemu rewolucjoniśc'e popie- 
rać w Palestynie Arabów, a przeciwsta- 
wiać się żydom. Tak tedy poszło, że 
w każdorazowych rozruchach palestyń- 
scy komuniści szli z rewolucjonista Muf- 
tim przeciwko reakcyjnym chalueom 
z kibuców i kwuc... 


I 
| 

W międzyczasie jednak ktoś jeszcze 
zaczął się interesować Palestyną, i to 
nie jako miejscem nabożnych pielgrzy- 
mek. Radiostacja włoska w Bari zaczęła 
nadawać audycje po arabsku. Dziennik 
arabski w Palestynie opublikował (w r. 
1935 rzecz prosta, teraz nie odważyłby 
się) dokument, z którego wynikało, że 
snuja się nici między meczetem Omara 
a Palazzo Venezia, że mufti jerozolim- 
ski utrzymuje kontakt z Mussolinim 
|i dostaje od niego p:aniądze, jak pod- 
ówczas (naiwnie!) przypuszczano po 
| to, aby stworzyć w związku z szykują- 
| cą się wojnę, przychylny dla Włoch na- 
strój wśród muzułmanów  abisyńskich 
i zatrzeć wspomnienie niedawnej rzezi 
we włoskiej Trypolitanii. Równocześnie 
| stało się publiczną tajemnicą, że krań- 
cowe koła młodzieży i „istaklalowców* 


dwa przedsiębiorstwa:  „„Mandżurską 
Kompanię Bawełnianą* i „Mandżurskie 
Towarzystwo Bawełniane“. Pierwsze 
przedsiębiorstwo zajmuje się badaniem 
możliwości rozwoju produkcji bawełnia- 
nej w Mandżurii oraz układaniem pla- 
nów kampanii bawełnianej, drugie — 
organizuje produkcję, kupno—sprzedaż 
i fabrykację bawełny. Kapitał w obu 
przedsiębiorstwach jest wyłącznie ja- 
poński. Raporty japońskie donosiły 
o wzroście produkcji bawełny do 80.000 
buszli w 1934 r. na obszarze 198.000 
akrów, co oznacza 40 procent więcej 
| aniżeli w roku 1933. Japończycy chca 
na samym obszarze Mandżurii osiągnąć 
E przeciągu 15 lat produkcję 400.000 
| buszli bawełny. Niesprzyjające warunki 
klimatyczne wpływają jednak ujemnie 
| na jakość bawełny mandżurskiej, która 
absolutnie nie nadaje się dla przedzalń 
bawełny w Osace, wyłącznie przystoso- 
wanych do wysoko-gatunkowej baweł- 
ny amerykańskiej. Bawełna mandżur- 
ska nadaje się przeto dla Japonii tylko 
w produkcji amunicji. 

Japoński schemat bawełniany nie 
mógł przeto być zrealizowany w Man- 
dżurii, która stanowi tylko jeden etap 
w planach japońskich wobec Chin. 

Jedynym i jednocześnie najlepiej się 

| nadającym obszarem, na którym japoń- 
skie plany stworzenia wielkiej bazy ba- 


(„niepodległościowców'*) arabskich za- 
czynają szukać natchnienia w „Mein 
Kampf“ i żę dziennik „A-Difaa*, wy- 
dawany przez te koła w. skali przewyż- 
szającej wszystko to, co dotąd prasa 
arabska w Palestynie znała — czerpie 
natchnienie swoje (nie tylko moralne) 
z Berlina. 


Przyszły rozruchy. Rola Włoch sta- 
wała się coraz wyraźniejsza. że nieprzy- 
jemności, spotykające Anglię w tej o- 

|kolicy i w tym okresie, były Włochom 
|na rękę, to jasne. że prowadzenie pół- 
rocznej gerylasówki i stejku powszech- 
nego przekraczało możliwości finanso- 
we Arabów palestyńskich, to także ias- 
ne.Jstniały dane ku temu, aby szukać 
źródeł złota. które zasilało kase Naczel- 
nervo Komitetu muftieeo w dwuch kra- 
jach. które skądinąd wcale w złoto nie 
opływają. 


Ostatnia faza wypadków palestyń- 
skich od ogłoszenia sprawozdania Ko- 
misji Królewskiej po dziś dzień: przy- 
niosła pewną już interwencję Włoch. 
Duce w międzyczasie zdążył się ogło- 
sić obrońca Islamu, prasa zaś włoska 
zająć zupełnie wyraźne stanowisko w 
sprawie palestyńskiej. W całym świecie 
muzułmańskim panuje wzmożona ak- 
tywność włoska. Francuska Afryka 
Północna (Marokko, Algier, Tunis) 
wrze. Jemen na drugim krańcu popada 
eoraz bardziej peù wpływy "torn. E 
| Egipcie powstają „Zielone Koszule”, a 
gdy członek ich strzela do premiera, 
|który wywalczył u Anelii niepodległość, 
ale który. świadom niebeznieczeństwa 
za stronv Włoch, z którymi Evint sasia- 
duje zarówno na zachodzie (Libia), jak 
i na południowym wschodzie (Abisyv- 
nia). trzyma się wiernie przymierza 
z Anla, — eóż sie okaznie? Oto. że 
zamachowiec właśnie niedawno wrócił 
z Palestyny, gdzie ćwiczył się w rzemio. 
śle terrorystycznym, jak twierdzi, z po- 
| wodzeniem. 


Teraz znów zaczęła się na odmianę 
seria wizyt (ponieważ nie ma tu, na co 
polować więc dla turystyki): do Kairu 
przviechał redaktor „Anorifffu* (re- 
fotoa dwuch dzienników arabskich 

udali sie wtedy aż samolotem z Palesty- 
|ny do Kairu), a wkrótce ma zawitać 
| sam Goebbels. Starodawną ..linię Ber- 
lin - Bagdad" odnawia Baldur von 
Schirach. „Führer“ młodzieży niemiec- 
kiej, odbywajacy w otoczeniu wielkiej 
świty podróż lotniczą Beirut—Dama- 
szek—Bagdad—Teheran. Niedyskretny 
dziennikarz francuski zapytał wpraw- 
dzie sekretarza jego w Beirucie, czemu 
figurują Arabowie na czternastym 
miejscu w hierarchii ras, ale pan Kauf- 
mann wolał na to pytanie nie odpowie- 
dzieć. Dziennikarz był bardziej rozmow- 
nv. bo gdy mu sekretarz oświadczył, że 
Niemcy chętnie będą gościły młodzież 
| arabską i zapytał. 
jSyryjczycy chętnie będą jeździli „dla 
nauki“ do Berlina, dziennikarz oznaj- 


czy jego zdaniem ; 


! wełnianej mogą rzeczywiście być reali- 
| zowane są Chiny Północne. 

Chiny kultywuja bawełnę od bardzo 
dawnych czasów. Bawełna chińska jest 
jednak bardzo niskiego gatunku. Pio- 
nierami lepszej kultury bawełnianej by- 
li w Chinach Amerykanie. Przede wszy- 
stkim byli to amerykańscy misjonarze, 
którzy byli kierownikami kolegium rol- 
niczego przy uniwersytecie chińskim w 
Nankinie. 

Jednemu profesorowi tego kolegium, 
Loss'ngowi Buck. udało się nawet wy- 
hodować specjalnie dobry gatunek ba- 
wełny. którv popularnie został nazwany 

| „Milion Dollar". 

l Przez zapoznanie Chińczyków wyż- 

: szym gatunkiem wełny chcieli Amery- 

* kanie osiągnąć większy import bawełny 
amerykańskiej do Chin. Poza tym ame. 
rykański ciężki przemysł liczył w razie 
rozwoju wielkich plantacji bawełnia- 
nych w Chinach, że znajdzie tam wielki 
rynek zbytu dla maszyn potrzebnych 
do fabrykacji bawełny. 

Już amerykańscy misjonarze stwier- 
dzili,że obszar Chin Północnych dosko- 
nale się nadaje pod plantacje bawełny. 
Również Japończycy doszli bardzo szyb- 
ko do takich samych wniosków. 

W roku 1936 miała Japonia zamiar 
na terenie prowincji Hopej, Szan-tung, 

i Kiangsu. Honan i Szansi zasiać 2 milio- 


ZMIANA TAKTYKI 


(Korespondencja własna „Słeru” z Palestyny) 


| mił: „Tyle wiem, że Syryjczycy bardzo 
lubią gratisowe podróże“... 

Lecz żarty na bok. Faktem jest, że 
aktywność „świętego przymierza“ osi 
Berlin—Rzym na Bliskim Wschodzie 
jest obecnie ogromna. W Palestynie nie 
przybiera ona, rzecz prosta, tak jaw- 
nvch form, jak w krajach sąsiednich, 
ale wiadomo. że i w Hiszpanii do nie- 
dawna nie było wcale Włochów ani 
Niemców... Nie wiadomo, czy dla tego, 
że nowy kurs, który w imperialiźmie 
Jensaty w zamiast głównego wroga 


chciałby widzieć — jakże pożądanego! 
— sprzymierzeńca, dotarł już i do ko- 
ję palestyńskich, czy też po 
| prostu dla tego, że wszystkie próby 
związania się z Muftim zawiodły. Dość, 
że komuniści palestyńscy zaczęli się 
jakby nieswojo czuć. Ci sami (jeden 
z przywódców palestyńskiej partii ko- 
munistycznej został prawdopodobnie 
w Moskwie aresztowany) ludzie, którzy 
dła zaskarbienia sobie łaski arabskiego 
obozu nacjonalistycznego, zdobyli się aż 
na podpalenie Wystawy i portu tel- 
avivskiego i na wrzucenie bomby do 
Domu Robotniczego w Haifie, ci sami 
ludzie zaczęli się odżegnywać od terro- 
ru indywidualnego... Do wszystkiego 
można oczywiście dostosować teorię. 
I oto bazylejska „Rundschau“ central- 
|na czasonismo komunistyczne w Euro- 
pie, pisze: „podczas gdy na początku 
| opór Arabów wyrażał się głównie w ak- 
jeji antyangiełskiej, zaczął on ostatnio 
= również charakter anty- 
| 


żydowski”. Każdy, kto był w Palesty- 
nie, wie, że na prawdę było odwrotnie, 
ale cóż to szkodzi? Są i powody tej 
zmiany w postępowaniu Arabów: „„po- 
nieważ urzędowe kóła syjonistyczne za- 
aprobowały postępowanie władz.“ Lecz 
komuniści „ujrzeli niebezpieczeństwo, 
grożace Żydom, i wezwali do porozumie- 
nia żvdowsko - arabskiego na bardzo 
dosodnvch warunkach*: przerwania 
imioracii. praw mniejszości dla żydów, 
ntworzenią Radv TTIstawodawczej i fe- 
deracji pan-arabskiej. 


| Odrzucenie terroru indywidualnego 

, nie Jest widocznie niczym innym, jak 
lekką zmiana taktyki. Program pozostał 
ten sam. Wiadomo, że w Niemczech 
komuniści dłuej czas uprawiali taktykę 
popierania hitlerowców, którzy rzekomo 
przygotowywali grunt do rewolucji, 
przeciw  „socjalfaszystom*. Rezultaty 
tej taktyki są znane, komuniści zaś od- 
wrócili metodę o 180°; przeszli do tak- 
tyki frontu ludowego, a nawet, jak we 
Francji, narodowego. Jedynie Palestyna 
pozostała po staremu miejscem, gdzie 

=: i Faszintern idą w parę. 
Les extremes se touchent, zwłaszcza 
jeśli o Żydów chodzi. 

| Tel-Aviv, 19.12.37. 
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Inwazja japońska w Chinach zagraża Ameryce 


|ny akrów bawełną. Zasiana bawełna 
miała być gatunku amerykańskiego, a- 
żeby się mogła nadać dla przędzalń w 
Osace. Plantacje miały być pod surową 
kontrolą okupantów japońskich i Japo- 
nia miała mieć zagwarantowane wyłącz- 
ne prawo zakupu bawełny z tych obsza- 
rów. Chińscy chłopi, którzy zasialiby 
inne gatunki bawełny, mieli zostać su- 
rowo ukarani. Japonia zaś zobowiązała 
się przyjść z pomocą finansową  chło- 
pom uprawiającym bawełnę przez u- 
dzielanie pożyczek itp. 


Już w 1934 r. zaczęli Japończycy 
rozdawać bezpłatnie ziarno bawełny a- 
merykańskiej śród chłopów wzdłuż linii 
kolejowych  Tientsyn-Pukow i Peiping- 
Hankow. W tym roku Japończycy roz- 
dzielili 50.000 funtów angielskich ziar- 
na. Japończycy nie mieli zamiaru obsiać 
nowych terenów bawełną, lecz chcieli na 
polach do tej pory zasianych nisko-ga- 
tunkową bawełna, uprawiać wysoko - ga- 
tunkową bawełnę amerykańską. Japoń- 
czycy przytym twierdzili, że już w tym 
czasie 20% chińskiej bawełny nadaje 
się dla fabryk w Osace, że w przeciagu 
5 lat w ten sposób uzyskają zupełna 
niezależność od Ameryki. 


Problem stworzenia wielkiej bazy” 
bawełnianej jest jednak zależna od te- 
go, czy chiński chłop, przyzwyczajony 
już do pewnych gatunków bawełny, ze- 
chce przejść do uprawy nowych niezna- 
nych mu gatunków tylko dlatego, że 
Japonii to odpowiada. Tym bardziej nie 
może sie to uśmiechać chłopstwu w o- 
kresie ciągłego spadku ceny na baweł- 
nę. Pomoc finansowa Japonii w tvm wy- 
padku byłaby dla chłopstwa tylko nie- 
potrzebnym cieżarem, któryby w dodat- 
ku przykuł chłopów do uprawy baweł- 
ny, zabraniając im w razie kryzysu u- 
prawiać na swoich obszarach inne kul- 
tury zbożowe. Ażeby zmusić chłopa 

| ehńskiego do tego, musi Japonia spra- 
| wowaąć kontrolę nad tymi prowincjami. 
| Okupacja Chin północnych poza tym 
| Japonię od trosk dewizowych 


i rozwiązuje ostatecznie problem bazy 
| bawełnianej dla przemysłu japońskiego, 
| już nie mówiąc o tym, że jednocześnie 

daje dostęp do inych olbrzymich bo- 

gactw naturalnych tak pożądanych dla 
przemysłu japońskiego (węgiel, żeła- 


zo). 


Chiny miały już w 1985 r. produko- 
wać 3 miliony buszli bawełny, a liczba 
ta pod auspicjami japońskimi miała 
się kilkakrotnie powiększyć. 


Krokiem naprzód w realizacji japoń- 
skiego schematu bawełnianego było za- 
przestanie budowy japońskich fabryk 
włókienniczych w Szanghaju, oraz za- 
miar skoncentrowania japońskich fa- 
bryk włókienniczych w Tsingtao, naj- 

. większym porcie na półwyspie szanduń- 
skim, który stanowi jedną z prowincji 
północnych. 


Już w 1934 r.zatrudniały japońskie 
fabryki włókiennicze w Tsingtao prze- 
szło 80 tysięcy robotników, których za- 
robki wynosiły 40 chińskich centów 
(około 70-80 groszy) dziennie. Fabryki 
włókiennicze w Tsingtao liczyły 1 milion 
wrzecion oraz 250 tys. maszyn przę- 
dzalnianych. W Tsingtao powstawały 
bezustannie nowe japońskie fabryki włó- 
kiennicze, a to wszystko w celu po- 
większenia japońskiej bazy bawełnianej 
na szanduńskim wybrzeżu. Jednocześnie 

| Japończycy przystapili do wykupienia 
` wszystkich chińskich fabryk włókienni- 
czych w Tientsynie. 


Plantacje bawełny w Chinach Pół- 
nocnych są również tylko jedną fazą 
|w japońskim schemacie bawełnianym. 
' Japoński imperializm stawia sobie za 
| cel opanowanie światowego przemysłu 
włókienniczego. 


Japonia zamierza rozpoczać wielką 
ofenzywę ekonomiczna na wysoko-roz- 
winięte kraje kapitalistyczne Europy 
i Ameryki. 


Japonia bombarduje Chiny 
| boleśnie Amerykę. 


Tu nie chodzi tylko o zmniejszenie 
amerykańskiego rynku zhytu w Chi- 
nach. lecz o wiele poważniejsza sprawy. 
Japońska okupacja Chin Północnych. 

| która w konsekwenciit może zrealizować 

! bazę bawełnianą dla Japonii, wstrząśnie 
całą ekonomika Ameryki. 

i Jest to bardzo poważna erożba. i A- 

mervka nie może przejść nad tym do po- 


i trafia 


rządku dziennego. 


W tym tkwi przyczyna ostatnich 
wystapień amerykańskich. Marsz Janoń- 
czyków w głab Chin Półnoenvch zmusił 
Amerykę do przerwania dotychczasowe- 
go m*lczenia. dostojnej izolacii i do nds- 
rzenia w stół na forum coraz hardziej 
zagmatwanych krajów  imperialistycz- 
nych. . 

Czy jednak mimo wszvstko Amarv- 

ka poweźmie realne kroki w stosrnku 

| do Japonii, jest jeszcze wielkim znakiem 
| zapytania? POTEM 
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ZAGADKA POLITYKI BRYTYJSKIEJ 


W ciągu ostatnich miesięcy często 
współczułem z tymi, którzy starali się 
zrozumieć politykę brytyjską. A zna- 
lazłem takich  nieszczęśliwców wśród 
moich ziomków a zagranicą, wśród Ka- 
nadyjczyków i zwolenników obu wiel- 
kich partii w Stanach Zjednoczonych. 
Wciąż żądano ode mnie, bym wyjaś- 
niał politykę brytyjską, a ja się od tego 
stale wzbraniałem. Bo nie można prze- 
cież wyjaśniać czegoś, co samemu jest 
niezrozumiałe. Można co najwyżej po- 
wiedzieć, czym powinna być i będzie po- 
lityka, jeżeli brytyjska „liga narodów“ 
będzie utrzymana, 


Najwłaściwiej charakteryzuje poli. 
tykę brytyjską to, że znajduje się w sta- 
dium stawania się. Czym się zaś stanie, 
zależy od wielu okoliczności, z których 
nie wszystkie dadzą się źwięźle zdefi- 
niować. Rozwój jej jednak jest i musi 
podlegać silnym wpływom, które działa- 
ją raczej pod aniżeli na powierzchni. 


Na czele tych silnych wpływów po- 
stawiłbym to, co Bismarck nazywał 
„imponderabilium*, To imponderabilium 
— to charakter instytucji, na których 
opierą się system polityczny W. Bryta- 
nii i brytyjskiego Commonwealth. O 
brytyjskim Commonwealth zaś można 
dzisiaj z równym powodzeniem powie- 
wiedzieć to, co Lord Balfour przed je- 
denastu laty napisał w swym słynnym 
„Sprawozdaniu ze stosunków między- 
imperialnych, a mianowicie, że „wol- 
ność stanowi siłę żywotną W. Brytanii". 
"Z tego wynika, że wszelkie tendencje, 
wrogie wolności są same przez się wro- 
gie interesom i egzystencji brytyjskie- 
go commonwealth. 


W Stanach Zjednoczonych, gdzie 
spędziłem w październiku wiele dni, 
prawda ta jest szeroko rozpowszechnio- 
na. Co więcej: wyczułem, że najbardziej 
odpowiedzialne obozy amerykańskie 
uważają faktyczne utrzymanie tej wol- 
ności za węzeł, łączący wspólne intere- 
su British Commonwealth. To spowo- 
dowało, że prezydent Roosevelt po- 
wiedzial w swej mowie w Chicago — za- 
nim jeszcze rozwój najnowszych wy- 
padków w Brazylii zmusił go do ostrze- 
żenia swych współobywateli, że ani izo- 
lacja, ani neutralność nie uratuje ich 


od wojny, jeżeli polityka agresji 
w Europie i Azji będzie się 
rozwijała bez przeszkód. Głów- 


nym celem mowy było — moim zda- 
niem — pouczyć Amerykan o zasadni- 
czej prawdzie, że neutralność i pokój 
nie dadzą się połączyć. 


Po powrocie do Europy zastałem 
sytucję, w której wezbrana fala propa- 
gandy niemieckiej groziła zalewem 
brytyjskiej opinii publicznej, Wpływo- 
wa grupa  zbłąkanych Brytyjczyków 
zaś pozwoliła tej fali przepłynąć przez 
tamy, bo przynosiła ze sobą miraż ja- 
kiejś arki Noego, w której Wielka Bry- 
tania mogłaby znależć pokój i bezpie- 
czeństwo za cenę sowicie opłacanych 
kosztów podróży. Oprócz innych zwie- 
rząt znajdowały się w tej arce i lisy, 
wobec czego znakomity minister bry- 
tyjski, były wicekról Indii, który jako 
master of Fox Hounds z zamiłowaniem 
oddawał się polowaniu na lisy, został w 
odpowiedni sposób zaproszony do arki, 
która poniosła go na wystawę łowiecką 
generała Goeringa w Berlinie i osadzi- 
ła w Górach Bawarskich w Berchtesga- 
den. 


Lord Halifax — to uczciwy, prosto- 
Jinijny człowiek, ale przecież nie pro- 
stak. Pobożny chrześcijanin i wierny 
syn Kościoła Anglikańskiego, jest w sto. 
sunku do wszystkich pełen dobrych in- 
tencji, jest pozbawiony jakichkolwiek 
złych zamiarów. Udał się do Berch- 
teszaden — może w oczekiwaniu, że 
pomimo wiernego przywiazania do za- 
sad chrześcijanskich znajdzie tam jed- 
nak dobrą wolę. 


Jest jeszcze tajemnicą urzędową co 
właściwie zaszło między pobożnym lor- 
dem brytyjskim, a ..nordyckim* Fiih- 
rerem. Mowa pana Hitlera w Augsbur- 
gu z 21 listopada — mowa, która mia- 
ła miejsce w chwili, gdy gość ogladał 
jeszcze z tak pieczołowitą troskliwością 
traktowane przez generała Goeringa 
łosie chrapy — zdaje się świadczyć o 
tym, że uprzejma wymiana zdań w Ber- 
chtesgaden przynajmniej ze strony 
Fiihrera była prowadzona w zasadzie 
„Z ograniczoną odpowiedzialnością'. 


A jest dziś tajemnicą poliszynela, 
Że na wieść o rozmiarze i rodzaju nie- 
mieckich żądań kolonialnych, postawio- 
nych przez Hitlera lordowi Halifaxowi, 
zarówno sam lord jak i ministrowie 
brytyjscy oniemieli. 


Potem nastąpiła wizyta ministra 
francuskiego w Londynie. Szczerość 
i serdeczność bez „ograniczonej odpo- 
wiedzialności* charakteryzują tę wi- 


zytę. W myśl pogłoski francuscy, a nie | 


brytyjscy ministrowie uważali, że żą. 


| 


dania niemieckie są godne „realistycz- , Zmuszony jest tak poważnie dysputo- 


nego“ wypróbowania. Zresztą pano. 
wało milczenie. Milczenie’ które nigdzie 
nie było bardziej wymowne, niż w ło- 
nie grupy, która otworzyła tamy przed 
falą niemieckiej propagandy. 

Zanim się jednak ta fala zdążyła 


cofnąć, pochłonęły ją wielkie wody. A : 


zanim znów wypłynęła, społeczeństwo 
brytyjskie miało możność się dowie- 
dzieć' dlaczego parlament angielski 


Dr. ADAM MER 


wać o obronie powietrznej i dlaczego 
mieszkańcy każdej wsi angielskiej ćwi- 
czą się w stosowaniu masek gazo- 
wych; miało też możność dowiedzieć 
się: czy zamiary napaści ze strony, po- 
wiedzmy, Holandii, Bełgii i Francji są 
tak widoczne, że zmuszają do tej za- 
pobiegliwości. W dalszym ciągu zaś po- 
ruszyły opinię publiczną nagle przed- 
sięwzięte kroki w kierunku „odmłodze- 


nia“ naczelnego dowództwa armii bry- 
tyjskiej. 

, Ze wszsytkich tych wydarzeń nale- 
ży wyciągnąć wniosek ogólny. Polity. 
ka brytyjska, pozostająca jeszcze — 
jak to — powiedzieliśmy — w stadium 
stawania się, rozwija się w kierunku 
utrwalenia na Świecie wolności lub co- 
najmniej nie dopuszczania się zdrady 
w stosunku do niej. Polityka brytyjska 
bierze więc pod uwagę tę prawdę, że 


|na trwałe neutralność i pokój nie da- 
dzą się połączyć. I dlatego nie uważam, 
by polityka brytyjska powtórzyła ten 
sam błąd co w roku 1914 — a miano- 


wicie, Że pozwoliła ewentualnym na- 
pastnikom liczyć na neutralność W. 
Brytanii. A _ niebezpieczeństwo było 


bardzo aktualne' zanim arka, niesiona 
przez fale propagandy. niemieckiej, 
przywiozła lorda Halifaxa z Gór Ba- 
warskich z powrotem do domu. 


Jedność organiczna—zagrożona 


(Korespondencja własna „Steru” z Paryża) 


Prasa magnatów francuskich nie 
posiada się z radości. Cóż się to stało? 
Otóż C. A. P., (Rada Administracyjna) 
Partii Socjalistycznej postanowiła 
zerwać wszelkie pertraktacje z Partią 
Komunistyczną w sprawie jedności or- 
ganicznej (t. zn. połączenie obu partii), 
podając jako główny powód, artykuł Je- 
rzego Dymitrowa z okazji dwudziestej. 
rocznicy rewolucji październikowej. 


Cóż takiego napisał Dymitrow, że 
aż C. A P. socjalistów zmuszona zosta- 
ła do zerwania z komunistami, tak, dłu- 
go prowadzone pertraktacje? Bezstron- 
ność zmusza do przyznania, że nic 
szczególnego. Dymitrow podał krytycz- 
nej ocenie działalność powojenną wło- 
skiej, niemieckiej i austriackiej partii 
socjalistycznej i t. zw. praktykę socjal- 
demokracji. Lecz prawie taką samą kry- 
tykę tejże działalności i praktyki wy- 
dali i Otto Bauer i Juliusz 
Deutsch i nawet bardzo, bardzo u- 
miarkowany Juliusz Stampfer, który 
w (redakcyjnym, niepodpisanym) arty- 
kule w „Neuer Vorwärts“ z 9-go lipca 
1933 r. pisze: 


„Ta następna rewolucja zaś, mu- 
si stać się rzeczywistą rewolucją. 
a nie jak ta pierwsza, która przez 
kłamstwo została przemieniona (um- 
gelogen) w swe przeciwieństwo; w 
kontrrewolucję. Rewolucja może 
wtedy tylko być rzeczywistą rewo- 
lucją, jeśli bezlitośnie obliczy się ze 
zbrodniami kontrrewolucji i z sa- 
mymi zbrodniarzami; przywróci lu- 
dowi pracującemu zrabowane pra- 
wa izrównazziemią 
twierdze wielko-kapi- 
talistyczne,  jakoteż wiel- 
kiej własności ziem- 
skiej. To już wtedy nie jest re- 
wolucja narodowa, lecz rewolucja 
socjalistyczna. 


Czyż brzmi to tylko jak oszezędna 
krytyka? Przecież to jest bolesne po- 
tępienie przeszłości. A czyż zmana naz- 


wy na „Rewolucyjnych Socjalistów 
Austrii“, nie stanowi bardziej jeszcze 
dosadnego potępiena własnej przeszło- 


ści przez austriackich socjaldemokra- 
tów? Skądże nagle (czyż naprawdę na- 
gle?) Rada Administracyjna stała się 
bardziej katolicką niż sam papież? Bo- 
wiem nie o artykuł Dymitrowa chodzi- 
ło. Dymitrow podał krytycznej ocenie 
przeszłość wszystkich innych, ale nie 
partii soc. Francji, w czasie gdy auto- 
biografia M. Thoreza „Fils du Peuple“ 
stanowi właściwie jedną wielką krytkę 
przeszłości francuskiego  socja- 
lizmu. Książka ta ukazaia się przed 
artykułem Dymitrowa, a nikt z poszcze- 
gólnych działaczy jakoś nawet nie zare- 
agował. 


Nie o artykuł Dymitrowa więc cho- 
dziło. Chodziło o to, że w partii socja- 
listycznej wzrosły ostatnio siły pew- 
nych ludzi, którzy nie chcą jedności. 
Siły te poniekąd wzrosły przez połącze- 
nie się z grupą Marceau Pivert. 


Na kongresie Partii Socjalistycznej 
w Marsylii przyjęta została rezolucja, 
która stwierdza zgodę kongresu na 
jedność organitzną pod następującymi 
trzema warunkami: 1) demokracja na 
wszystkich szczeblach organizacyjnych, 
2) niezawisłość kongresów krajowych 
i międzynarodwych i 3) niezależność 


partii w stosunku do każdego rządu. 
Istniała już przed tym Komisja Unifi- 
kacyjna, składająca się z przedstawi- 
cieli obu partii. Komuniści dawno już 
temu przedłożyli inny, aczkolwiek w za- 
sadzie podobny plan połączeniowy. Z po- 
wodu przedłużania się pertraktacji, ple- 
num K. C. K. P. F. wyraziło 23 lipca 


b.r. swą zgodę z rezolucją marsylską, 


propnując zarazem Komisji Unifika- 
cyjnej następ. plan realizacji: wspólne 
zebranie organizacji wszystkich szcze- 
blów dla natychmiastowego uzgodnie- 
nia jednolitego występowania w izbach, 
zjednoczenia wszystkich środków agi- 
tacji włącznie z prasą itd. 


27 sierpnia b. r. socjaliści zakomu- 
nikowali, że nie aprobują planu komu- 
nistów i że żadnych dyskusji na ten te- 
mat poza obrębem Komisji Unifikacyj- 
nej prowadzić nie będa. Komuniści i na 
to się zgodzili, żądajac tylko zebrania się 
rzeczonej Komisji. Na to 9-go września 
socjaliści oświadczyli, że komuniści mu- 
szą zabronić swym miejscowym organi- 
zacjom pertraktacji w tejże sprawie z 
odpowiednimi organizacjami socialisty- 
cznymi. Komuniści i na to wyrazili swą 
zgode. a mimo to Komisja ani razu nie 
zebrała się. 


Komisja Unifikacyjne nie zebrała 
się, lecz za to zaczęły się ukazywać ar- 
tykuły w „Populaire“ i organie soc. mi- 
nistra Lebas w Lile „L'Avenir*, mocno 
atakuiace komunistyczneso kontrahen- 
ta. Pisał Lebas, pisał Marceau Piver, 
pisali i inni. Jak zawsze, to i mówiono. 
Doszło do tego, że od czasu do czasu- 
poszczególni -działacze socjalistyczni u- 
ważali za stoswne atakować... pakt 
francusko - sowiecki. Aż w mniemaniu 
C. A. P. nadeszła stosowna chwila 
w postaci artykułu Dymitrowa i zerwa- 
no pertraktacje w sprawie jedności or- 
ganicznej. 


Oczywiście przykra sprawa. Partia 
robtnicza, któraby zaraz pierwszego 
dnia po zjednoczeniu liczyła 600.000 
członków i dwustu kilkudziesięciu po- 
słów, wywarłaby niewątpliwie kolosalny 
wpływ na całokształt polityki francu- 
skiej—stanowiłaby taką siłę, że cały pro- 
gram Frontu Ludowego zostałby w 
bardzo krótkim czasie ogłoszony w 
„Dzienniku Ustaw“. Radykalny kon- 
trahent w Froncie-Ludowym zostałby 
niezmiernie uodporniony na wszelkie 
manewry z prawa. Wola ludu, a nie 
manewry banków i Giełdy decydowała- 
by w posunięciach rządu Frontu Ludo- 
wego. Rząd F. L. posiadłby tę siłę, któ- 
ra umiałaby zmuszać kapitał finanso- 
wy do uszanowania ustaw państwo- 
wych, przyjętych przez większość 
przedstawicieli narodu. 


To tymczasem przekreślone Zo- 
stało uchwałą Rady Administracyjnej 
Partii Socjalistycznej. Stąd ta radość 
w prasie banków i giełd. Lecz nie radu- 
je się demokracja Francji. To, co mo- 
gło być załatwione drogą demokratycz- 
nego ładu republikańskiego, bez jakich- 
kolwiek wstrząsów, będzie musiało 
być załatwione drogą twardej, nieugię- 
tej walki. 

Ciężką zimę walk socjalnych prze- 
żyje Francja. Drożyzna wzrasta w nie- 
bywałym tempie. Już znów podrożało 
mleko, mięso, jarzyny itp. Od Nowego 
Roku mają podrożeć wszystkie środki 


komunikacji, gazety itp. Otrzymany 
zarobek rozłazi się poprostu w rękach. 
Wielkie przedsiębiorstwa nie tylko nie 
chcą zgodzć się na podwyżki, lecz czę- 


sto nie chcą honorwać umów już za- 
wartych. Niewesoło się dzieje. Nara- 
stają wielkie akcje strajkowe. Lada 


dzień ustać mogą wielkie domy towaro- 
we. Grożą strajkiem metalowcy i cu- 
kiernicy. 31-go grudnia b. r. kończy się 
ogólno - krajowa umowa zbiorowa. C. 
G. T. domaga się przede wszystkim u- 
regulowania sprawy przyjęcia i wyda- 
leń pracowników i ruchomej skali płac. 
Związek Przemysłowców nie chce na- 
wet na ten temat pertraktować. Pięcio- 
milionowa C. G. T. bez walki nie ustą- 


pi. Sytuacja będzie ciężka — to nie u- 
lega wątpliwości. - 

Zerwanie pertraktacji przez C. A. 
P. umniejsza siłę potencjalną klasy ro- 
botniczej i ludu francuskiego, lecz prze- 
sadą byłoby twierdzić, że pertraktacje 
są definitywnie skończone. Nie. Nie są 
skończone. Toczą się dalej w całym kra- 
ju. Pakt Jedności Akcji nie został zer- 
wany oficjalne, a tym bardziej faktycz- 
nie. Wszedł już w krew milionów lu- 
dzi. Miliony zasmakowały w jedności, 
a niejednomyślna uchwała C. 
A. P. jej nie zniweczy. Powiedział to 
na posiedzeniu C. A. P. Jean żyromsky 
|-3 miliony potwierdzają te słowa. 

Paryż w grudniu 1937 roku. 


Sesja parlameniarna 


a mniejszość żydowska 


W trakcie rozpatrywania prelimina- 
rza budżetowego na przyszły rok, parla- 
mentaryzm czechosłowacki wykazał peł. 
nię swej siły. Jest on doprawdy osobli- 
wością w dzisiejszej Europie środko- 
wej, w której wszystko, co żywotne 
i istotne, rozgrywa się przy drzwiach 
zamkniętych, a obywatel przyjmuje 
tylko do:wiadomości gotowe decyzje. 
Ale w Pradze od tygodni toczą się obra- 
dy i zapadają decyzje na otwartym 
forum. Wszystkie partie dochodzą do 
głosu, wszyscy ministrowie muszą u- 
dzielać szczegółowych odpowiedzi. A to 
jest rękojmią tego, że Państwo, po 
ważnie zagrożone ze strony czynników 
nieodpowiedzialnych, nadal wspierać się 
| będzie na filarach odpowiedzialności i 
kontroli. 


* 


W ciągu dni i nocy toczy się de- 
bata. Mówcy ze wszystkich partii i 
frontów politycznych dochodzą do gło- 
su, zajmują się debatami, dotyczący- 
mi budżetu, lub problemami polityki 
światowej. Widz żydowski czeka w na- 
prężeniu, czy w tej wzburzonej atmo- 
sferze nie rozlegnie się nagle hasło an- 
tysemickie. Ale — cóż za satysfakcja! 
— czeka daremnie. Myśli o innych pań- 
stwach Europy Środkowej. Czy jedno 
posiedzenie w tych krajach, gdzie parla- 
menty w ogóle jeszcze istnieją odbywa 
się chociażby bez hecy antysemie- 
kiej?! A gdzie zaś rządy odbywają 
sie bez przedstawicielstwa narodowego, 
gdzie zastapione ono zostało przez dy- 
rygowaną prasę, tam dopiero nie chcą 
się wyrzec niczego z tego taniego blich- 
tru. 

Posłowie żydowscy w parlamencie 
praskim nie muszą skupiać uwagi wy- 
łącznie na akcji obronnej; mają dość 
czasu i możliwości na to, by poświęcić 
się zadaniom pozytywnym. To też wła- 
śnie w ciągu debaty budżetowej, której 
oś stanowiła kwestia równouprawnienia 
mniejszości narodowych, utrzymywali 
ścisły kontakt z reprezentantami rzą- 
, du, posuwając naprzód sprawę reali- 
|zacji dawnych żądań żydowskich i te- 


Przypominamy P. I. Czytelnikom, że czas 
odnowić prenumeratę na styczeń 1938 r. 


Adminisiracja | i Praga, w grudniu 1937 r. 


| 
(List z Pragi) 


|gorcznych przyrzeczeń rządu, żąda 
„niom żydowskim można uczynić zadość 
|w ramach normalnego budżetu bez 
specjalnych trudności. Nowe przyrze- 
czenia premiera Hodży należy więc rów- 
nież uważać za zapowiedź faktycznego 
urzeczywistnienia postulatów żyvdow- 
skich. żydowscy reprezentanci parla- 
mentarni są w tym pomyślnym dla nich 
i dla wszystkich warstw żydostwa po- 
łożeniu, że ich działalność polityczna 
postępuje równolegle z interesami i ten- 
dencjami ogólnej polityki państwowej, 
która w obecnej ciężkiej sytuacji mię- 
dzynarodowej chce się oprzeć o mniej- 
szości. A do tego, że jakieś państwo w 
środkowej Europie chce dziś zaspokoić 
żądania mniejszości, z pewnością 
przychylnie się odniosą te wszy- 
stkie mocarstwa Świata, które zacho- 
wały jeszcze trochę kultury i cywiliza- 
cji. 
* 


Spokjny przebieg pertraktacji par- 
lamentarnych raz tylko został zakłóco- 
ny, gdy deputowany słowackiej partii 
ludowej Sidor wygłosił swą sławetną 
mowę przeciwko Czechom, a za Tuką, 
straconym przed laty za zdradę stanu. 
Agresywne jego wywody wywołały 
gwałtowne wzburzenie wśród wszyst- 
kch stronnictw. Sidor spostrzegł naraz, 
że stoi wobec zwartego frontu, który 
sięga od lewicy do prawicy. Po wyja- 
śnieniach ministra sprawiedliwości Dr 
Dóver'a w sprawie działań zamacho- 
wych Tuki powszechnie zapanowało 
przekonanie, że, choćby się Sidor teraz 
niezbyt odważnie cofnął, to i tak raz 
na zawsze wykłuczył się z życia polity- 
cznego Czechosłowacji. My, żydzi, do- 
brze znamy Sidora. Jest to najbardziej 
wyuzdany agitator antysemicki ze Sło- 
wacji, który ubiegłej wiosny dopiero 
przemawiał w parlamencie za ewaku- 
acją żydów słowackich. On też wprowa- 
dził do pracy partyjnej i na zebrania 
Ludov'ej Strany ton antysemicki, który 
w niczym nie ustępuje „Stiirmer'owi'. 

Od działalności antysemickiej Sido- 
ra prowadzi prosta droga do jego ostat- 
niej przemowy w izkie poselskiej, któ- 
ra przez najszerszą opinię publiczną 
potraktowana została, jako niebezpiecz- 
na dla państwa. W jednym i drugim 
wypadku główną przyczyną jest zupeł- 
ny brak skrupułów. Kto propaguje an- 
tysemityzm ten lekceważy podstawowe 
prawa państwowe i wstępuje na śliską 
drogę, na której można łatwo  pośliz- 
gnąć się, jak pan Sidor. 


8. W. 
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MAURYCY SZYMEL 


I. 
JEDNA WIELKA KRZYWDA. 


Antysemityzm wyrządza ogółowi 
żydowskiemu jedną wielką krzywdę: 
odmawia mu prawa bytowania na zie- 
miach, gdzie się ogół ten ukształtował 
i gdzie żyje jako organizm. O tej jednej, 
wielkiej krzywdzie pisze ciągłe prasa 
żydowska i ciagle ja światu wypomina. 
Ten protest ogółu żydowskiego jest 
wielki i odwieczny jak sam antysemi- 
tyzm. Poprzez prasę, poprzez dzieła hi- 
storyków i publicystów, poprzez całą 
literaturę polemiczną wszystkich wie- 
ków naszego bytowania dymi ten wie- 
czny wulkan naszej wiecznej krzywdy, 
ku niebu ludzkości, gdzie mieszkać ma 
ponoć Sprawiedliwość duszy  człowie- 
czej i skąd widać czysty krajobraz 
przyszłego królestwa bożego na zie- 
mi. Nieważne jest w tej chwili to, że 
jak dotąd niebo ludzkości nie odpo- 
wiedziało na wołanie krzywdy ogółu 
żydowskiego, ważny jest sam protest, 
w którym znaleźć może wyjście ból o- 
gółu żydowskiego. Ból ten, magazyno- 
wany przez tyle wieków, rozsadziłby 
niechybnie osłabiony organizm naszej 
społeczności, gdyby nie klapa bezpie- 
czeństwa pod postacią protestu i woła- 
nia o naprawienie tej jednej, wielkiej 
ï starej krzywdy żydowskiej. 


II. 
MAŁE KRZYWDY. 


Antysemityzm w odniesieniu do o- 

zółu żydowskiego pozostaje zawsze tyl- 
ko pojęciem polityka, czymś, czego nie 
można dotknąć palcami, ani odczuć fi- 
zycznie. Ogół jest pojęciem i antysemi- 
tyzm odnośnie do ogółu jest pojęciem. 
Stąd i krzywda, ta jedna, wielka krzyw- 
da historyczna nie jest obrazem, ale 
pojęciem. Nie dotyka ona w sposób bez- 
pośredni, żywiołowy i nieustanny — 
jednostki, gdyż w zasięgu codzien- 
mości nie odczuwa ta jednostka pate- 
tycznej dali historycznej, 
. Ta jedna, wielka krzywda przerasta 
jednostkę i przerasta jej codzienność. 
Krzywda historyczna daje znać o sobie 
jednostce swymi składnikami, ukłucia- 
mj wypadków i przypadków, słowem, 
małymi krzywdami — rezultatami tej 
jednej, jedynej, wielkiej krzywdy hi- 
storycznej. 

Są to jednak krzywdy dotkliwe, 
gdyż wynikające z dotkliwej codzien- 
ności, spokrewnione z każdym ruchem 
i odruchem jednostki w zasięgu dnia 
powszedniego. 

O tych małych krzywdach powsze- 
<dnich ludzi nie mówi historia, ani pu- 
blicystyka polityczna, nie mówią o nich 
dzieła naszych apologetów ani wodzów. 
Rejestruje je tylko prasa codzienna — 
to słabe echo powszedności — rejestruje 
je petitem w kronice wypadków w pa- 
ru niedołężnych słowach, które wiecz- 
ność i otchłań historii pochłania i pogrą- 
ża w głębinach niepamięci. 

A należałoby o tych właśnie małych 
a straszliwych w swej  dotkliwości 
krzywdach pisać i pisać na pamiątkę 
cierpień naszych i ku hańbie  ciemięż- 
<«ów. Krzywdy te bowiem — to krwawe 
ślady wędrówki żydowskiego człowieka 
po ziemi, do której prawa mu odma- 
wiają a zarazem są te krzywdy małe 
śladami barbarzyństwa naszej współ- 
<zesności i zdziczenia człowieka. 


HI. 
SCENERIA MAŁYCH KRZYWD. 


Nie na wielkich obszarach czasu 
i historii dzieją się te małe bolesne 
krzywdy, nie na tle burzliwych krajo- 
brazów polityki i dyplomacji rozgrywa- 
Ją się te małe tragedie małych. zwy- 
<zajnych ludz, Berków i Josków, Szmul- 
ków i Moszków — — krzywdv  tvch 
powszednich bezimiennych bohaterów 
naszej bolesnej rzeczywistości dokony- 
wują się na krótkim odcinku ich oso- 
bistego życia, w ciasnym zasięgu ich 
codzienności i na tle zwyczajnej sce- 
nerii; w pociągach, na. ulicach miast 
1 Miasteczek, od dzieciństwa aż do sa- 
mej śmierci, która wyzwala cierpią- 
cych i wyrównuje różnice. O krzyw- 
dach dzieci żydowskich opowiem i o 
krzywdach ojców żydowskich, nie z 
żałości ani z roztkliwienia ale w czułej 
potrzebie utrwalenia tego, co boli i co 
skłania do buntu. 


IV. 
O KRZYWDACH DZIECI. 


W notatniku moim figuruje pewne 
popołudnie letnie nasycone pogodą i sło- 
necznością. Stałem na rogu Nalewek 
i Gęsiej. Tłok był wielki, gdyż oczeki- 
wano tu przemarszu młodzieży żydow- 
skiej powracającej z wycieczek z oka- 
zji święta młodości i bohaterstwa naro- 
dowego z okazji „Lag beomer*. 
*Tuż obok zauważyłem piękną młodą 
matkę, trzymającą dziecko za rękę. By- 


ła to Polka. Chciała przejść przez tłok, 
ale wstrzymane tramwaje  zagrodziły 
drogę, pojazdy zatarasowały przejście, 
tłum gęstniał z każdą chwilą coraz bar- 
dziej z daleka dolatywał śpiew 
dzieci żydowskich idących od Francisz- 
kańskiej. Obok nas stał również jakiś 
pan z teką i tramwajarz, który opu- 
Ścił na chwilę stanowisko przy korbie. 

Matka z dzieckiem wyraźnie nie- 
cierpliwiła się. Spieszyła się widocznie 
| na podwieczorek do domu. Rozwinęła 
się rozmowa. Od dialogu matki z dziec- 
kiem poprzez uwagi tramwajarza — 
|aż do konkluzji owego pana z teką. 
Zaznaczyć pragnę, że twarz owej kobie- 
| ty wyrażała najczulszą troskliwość ma- 
cierzyńską. Co chwila nachylała się do 
dziecka į pocieszała pięknym, naprawdę 
aksamitnym głosem, że to chyba nie 
długo potrwa — — 

— A co tu będzie, mama? — zapy- 
tała dziewczynka. 

— Tu przejść mają żydziaki i dla 
tego jak tłoczno — objaśniła matka. 

Spojrzałem jej w twarz. Cały urok 
macierzyństwa  pierzchnął, była to 
twarz przebrzydłej dewotki, którą roz- 
piera głupia, tępa, bezinteresowna nie- 
nawiść. 

— Wandzia chce do domu — skar- 
żyło się dziecko. 
| — Cóż to za parada żydowska? — 
mruknał pan z teką. 

— Siedziałam w tramwaju. Żydzi 
wstrzymali tramwaj — mówiła pani — 
musiałam zejść, bo mo spieszno. 

— Trzeba czekać — mruknął tram- 
wajarz z uśmiechem, — Ten majufćs 
musi się skończyć. 

— A jabym na tych żydziaków na- 
jechała — wybucnhęła matka, popra- 
wiając dziewczynce kapelusik. 


J}. BLEIBERG 


„Po przejściu drogą okólną, — co 
mi całe życie zajęło — przez nauki przy- 
rodnicze, medycynę i psychoterapię (du- 
cholecznictwo), zainteresowanie moje 
wróciło do zagadnień kultury, które on- 
gi przyciągały młodzieńca, w którym 
ledwie budziła się myśl“. W przytoczo- 
nych słowach, zawartych w dopisku 
Freuda do swojej autobiografii, ujął on 
w syntetyczny sposób istotę swej. du- 
chowej ewolucji. Określa on ją w tym- 
że dopisku jako ,regresywna'* (wstecz- 
ną), gdyż oznacza ona nawrót do hu- 
manistycznych zainteresowań młodości, 
które też istototnie dominują w ostat- 
nich dziełach mistrza. Opierając się na 
autorytatywnej wypowiedzi Freuda, 
postaramy się odtworzyć genezę stwo- 
rzonej przezeń dyscypliny, ze szezegól- 
nym uwzęłędnienem jej humanistycz- 
nych założeń i tendencji. 

W swojej autobiografii wydanej po 
polsku p. t. „Wizerunek własny“, Freud 
opowiada, iż na ławie szkolnej nie żywił 
ı specjalnego zainteresowania do nauk 
| przyrodniczych, ani do stanowiska leka- 
rza. Opanowany był raczej znamienną 
dla wieku młodzileńczego ogólną żądzą 
wiedzy, poznawczą pasją, dotyczaca 
bardziej stosunków między ludzkich, 
niż obiektów pozaludzkiej Natury. Pod 
wpływem starszego nieco kolegi, który 
zasłynął później jako polityk, zaintere- 
sował się przyszły twórca psychoanali- 
zy naukami społecznymi i zamierzał na 
wet wystąpić w roli społecznego działa- 
cza. Z aktualnych w owym czasie kon- 
cepcyj przyrodniczych odpowiadał mu 
jedynie darwinizm. Teoretyczny roz- 
mach nauki o ewolucji i wypływająca 
ız niej wiara w postęp godziły się do- 

skonale ze zdobywczą postawą młode- 
| go umysłu. 

Decyzję wstąpiena na medycynę po- 
wziął Freud pod wpływem prozaiczne- 
go fragmentu Goethego p. t. „Die Na- 
tur“, poznanego w popularnym odczy- 
cie prof. Karola Briihla, na krótko 
przed egzaminem dojrzałości. Wydaje 
nam się, że ciekawy ten szczegół, któ- 
remu Freud przypisuje tak przełomo- 
wą rolę w dziejach swego życia, a o 
którym mówi tylko mimochodem, za- 
sługuje na bliższe omówienie i rozpa- 
trzenie. Jest bowiem nietylko cieka- 
wym przyczynkiem do zrozumienia e- 
wolucji duchowej odkrywcy podświa- 
domości, lecz ujawnia też jego duchowe 
pokrewieństwo z twórcą Fausta — ge- 
| nialnym analitykiem duszy ludzkiej. 


| Wymieniony wyżej fragment Goe- 
thego jest, poetycką prozą pisanym, 
hymnem do Natury. » Poeta opiewa w 
nim jej tajemniczość i potęgę, herakli- 
towską zmienność, idącą w parze z ko- 
tad ładem i porządkiem. Opiera- 
jąc się na koncepcji świata jako har- 


STER 


l Od Franciszkańskiej wysunęło się 
, czoło pochodu. Orkiestra grała marsza. 
Było hucznie. Szli chłopcy żydowscy, ci 
Ę Pawiej, z Miłej, z Gęsiej, szli dum- 
nie, wesoło, jakby niepomni ile niena- 
| wiści dokoła, ile złości i głupawego szy- 
derstwa syczy w tłoku na chodnikach. 
Szły dziewczęta żydowskie, szły małe 
dzieci, rozśpiewane, rozbawione. 

— Ot, wziąć, popakować w worki 1 po- 
topić to w Wiśle, jak koty — zauwa- 
' żył tramwajarz. 

— Szkoda na to czystej wody 
| odpari pan z teką. — To żydostwo trze- 
baby wytruć jak szczury. 
| Piękna, młoda matka roześmiała się 
jna głos jak po dobrym dowcipie. 
Spojrzałem na dziecko. 


Wandzia wodziła oczętami za pocho- 
dem. Podobało się jej to widocznie, bo 
zapaplała nagle: 

— Wańdzia tyz chce maselować... 
raz, dwa, cy... 

— Kiedy to żydziaki! — pouczyła 
matka. 

— A co to są żydziaki? — zapytało 
dziecko. 

Nie dosłyszałem odpowiedzi, 
czułem nagle straszliwy lęk przed zwy- 
rodnieniem czającym się w duszach lu- 
dzi ubranych po europejsku... Uczułem 
w sobie krzywdę tej tysiącznej rzeszy 
młodzieży żydowskiej i krzywdę wyrzą- 
dzoną pojęciu matki... 

Biedna, małutka Wandziu! Tyle nie- 
nawiści dźwigać będziesz musiała w 
swym życiu, 

Biedna matko i ty panie z teką i ty 
tramwajarzu o jasnych oczach proste- 
go człowieka. 


bo u- 


monijnie uporządkowanej całości, włą- . 


cza poeta do jego ogólnego determini- 
zmu, powszechnej przyczynowści, tak- 
że człowieka. Ze względu na szczególne 
piękno i myśłową głębię utworu Goe- 
thego i biorąc pod uwagę jego rozstrzy- 
gający wpływ na kierunek życia Freu- 
da, przytoczymy kilka przynajmniej, 
najbardziej charakterystycznych zwro- 
tów hymnu niemieckiego poety: 


„Natur! Wir sind von ihr umgeben 
und umschlungen — invermógend aus 
ihr herauszutreten. und unvermógend 
tiefer in sie hinein zu kommen. Unge- 
beten und ungewarnt nimt sie uns in 
den Kreislauf ihres Tanzes auf und 
treibt sich mit uns fort, bis wir ermii- 
det sind und ihre Arme entfallen. 

Die Menschen sind alle in ihr und 
sie in allen. Man gehorcht ihren Geset- 
zen, auch wenn man ihnen widerstrebt: 
man wirk mit ihr. auch wenn man ge- 
gen sie wirken will. Auch das Unnatiir- 
lichste ist Natur... Sie ist fest. Ihr 
Tritt ist gemessen, ihre Ausnahmen 
selten, ihre Gesetze unwandelbar. Wer 
sie nicht allenthalben sieht, sieht sie 
nirgendwo recht“. 


W hymnie Goethego zwróciły uwa- 
gę Freuda dwie idee: Bezwzględnej 
przyczynowości w dziedzinie zjawisk 
życia duchowego i dynamicznego ujęcia 
ludzkiej psychiki. Obie te prawdy, 
stwierdzone przez genialnego poetę, Z0- 
stały naukowo dowiedzione i uzasad- 
nione przez autora „Psychopatologii ży- 
cia codziennego“. Bo też istotnie, po 
wielu latach teoretycznych i klinicz- 
nych badań doszedł Freud do przekona- 
nia, że w psychice naszej nie nie jest 
przypadkowe, nielogiczne i nienatural- 
ne. Posiada ona bowiem swoją własną 
wewnętrzną praworzadność i celowość. 
Wszystkie moje wysiłki — pisał Freud 
z okazji przyznania mu nagrody Goe- 
thego w roku 1930, przez Magistrat 
Frankfurtu nad Menem — zmierzały 
do stworzenia takiej nauki o duszy, któ- 
raby wszelkie zjawska życia psychicz- 
nego, zarówno normalne, jak i choro- 
bliwe, ujmowała jako zdeterminowane 
i konieczne ogniwa tego samego ducho- 
wego porządku. Także przeprowadzona 
przez Freuda rehabilitacja i obrona ży- 
eia popędowego człowieka, ujawnienie 
przezeń logiki i „metody“ w irracjonal- 
nym napozór „szaleństwie sił psy- 
chicznych, było również w istocie swo- 
jej naukową realizacją hasła poety: 
„Auch das Unnatiiriichste ist Natur...* 

W okresie studiów i w pierwszych 
latach docentury opracował Freud róż- 
ne zagadnienia z zakresu fizjologii, hi- 
stologii i anatomii mózgu. Opublikował 
również cały szereg przyczynków kli- 
nicznych z dziedziny neurologii, które 
nie zaspokoiły jednak jego naukowych 


Mm mn 
ma e 


KRZYWDY 


Gdzież zagubiłeś prostotę swojej du- 
szy człowieczej? 

Pochód przeszedł na Nalewki. Tram- 
waje ruszyły. Ryki samochodów darły 
się w niebogłosy, jakby przekrzyczeć 
chciały tę rozmowę przechodniów i ból 
przypadkowego słuchacza. 


W 
BLACHARZ. 


To było we Lwowie. Jakiejś jesieni 
| błąkałera się po ulicy Zielonej, tak ci- 
chej zawsze i tak miłej, po wrzawie wiel- 
komiejskiej i tłoku. 


|  Ulieą Zieloną szedł blacharz. Choć 
na głowie miał podarty melonik poznać 
było, że to żyd. Po czach i po brodzie. 
Starszy był to już człowiek. Dźwigał 
małą wanienkę. Zmajstrował ją pewnie 
w swym nędznym warsztaciku dla ja- 
kiejś malutkiej Wańdzi, która nie wie 
„co to żydziaki*, Szedł powoli ów bla- 
charz, bo ulica Zielona jest dość długa 
a jesienne słońce przedpołudniowe o- 
grzewało blachę i męczyło blacharza. 


Nagle od jednej z bocznic ukazały 
się dwie panny. Mówiły głośno. Śmia- 
ły się co chwila. Mówiły o jakimś Wład- 
ku. Zdarzyło się widocznie coś zabawne- 
go, bo panny były wesołe. 

Nagle ujrzały żyda z wanienką. Tu. 
Na Zielonej!? 

Jedna z nich podeszła blisko i bez 
chwili namysłu — plunęła zaskoczone- 
mu blacharzowi w twarz. Druga za- 
śmiała się, chwyciła ją pod ramię i po- 
| dagnęh za sobą. Po chwili zniknęły za 
rogiem. 


ambicji. Nie odpowiadały mu bowiem 
metody ówczesnej medycyny, poszuku- 
jącej rozwiązania problemów chorej 
psychiki w mechanicznym na nią od- 
działywaniu, lub w anatomicznych ba- 
daniach systemu nerwowego 


Najważniejszym etapem w drodze 
Freuda do psychoanalizy był jego po- 
byt w paryskim szpitalu t. zw. Salpet- 
rie're, gdzie zetknął się z wybitnym 
francuskim  psychopatalogiem Char- 
cot'em. Freuda — młodlego już wów- 
czas docenta — zainteresował bardzo 
pogląd francuskiego uczonego na hi- 
sterię, w której jego wiedeńscy koledzy 
widzieli tylko symulację. Charcot na- 
tomiast twierdził, że jest ona zespołem 
neurotycznym, powstałym na gruncie 
wewnętrznych przeżyć i wstrząsów. Od- 
krycie psychologicznego podłoża obja- 
wów histerycznych, było dla Freuda 
pierwszym niejako stopniem dla wta- 
jemniczenia w nową, żywą prawdę o 
duchu. Od psychopatalogów francu- 
skich przejął też Freud stosowanie su- 
gestii i hipnozy w leczeniu nerwic. Od- 
tąd. wkroczył śmiało na tory psychote- 
rapii (ducholecznictwa). W tym też 
kierunku poszła jego współpraca z wie- 
deńskim lekarzem Breuerem, której re- 
zultatem było ich wspólne dzieło p. t. 
„Studien über die Histerie". 


, Uznanie Freuda dla Charcot'a i ca- 
łej wogóle ówczesnej francuskiej szko- 
ły psychopatologów, miała swoje źródło 
w fakcie, iż należała ona do obozu t. 
zw. psychików. Psychikami nazywano 
tych uczonych, którzy odrzucali czysto 
cielesną interpretację zaburzeń psy- 
chicznych. Przeciwstawiali się oni t. 
zw. somatykom, uważającym, iż wszel 
kie choroby nerwowe są wyłącznie re- 
zultatem zakłóceń 'w ośrodkach układu 
nerwowego i dlatego droga do ich le- 
czenia prowadzić może tylko poprzez 
badania anatomiczne. Mimo całej swo- 
jej sympatii dla mistrzów francuskich, 
nie poprzestał Freud na biernej' roli 
wiernego ucznia. Szukał własnej drogi 
w ducholecznietwie. Pierwszym jego 
posunięciem w tej dziedzinie było od- 
rzucenie hipnozy w leczeniu nerwic i za- 
stąpienie jej nową własną metodą t. zw. 
wolnego kojarzenia, polegająca na tym, 
że pacjent opowiada o wszystkim, co 
mu w danej chwili przychodzi na myśl, 
w związku z podsuniętym przez lekarza 
tematem. Freud sądził, że przez odpo- 
wiednią, psychoanalityczną interpre- 
tację materiału, dostarczonego przez 
samego pacjenta można dojść do wła- 
ściwego wyjaśnienia genezy jego cho- 
roby. 


Freud, nastawiony humanistycznie, 
szukał nowej prawdy o człowieku, nie 
mógł więc ograniczyć swojej działałno- 
ści do roli lekarza specjalisty, interesu- 
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Na placu pozostał stary żydowski 
blacharz. Postawił wanienkę na chodni- 
ku, wydobył z kieszeni brudną chustkę 
i przetarł twarz. Białe pasemko śliny 
na siwej brodzie iskrzyło się w słońcu... 

Długą chwilę stał błacharz na cho- 
dniku i mrużył oczy. I nikogo nie było. 
I nie miał kogo zapytać: 

— Za co!? 

A takie piękne były te panny. 

I takie wesołe. 

Nieznajomy blacharzu żydowski! 

Ślina nienawiści nikczemna nie 
powinna zostawić śladów w twoim do- 
śwadczonym sercu. 


Może Wańdzia, dla której niesiesz 
pewnie wanienkę zrozumie kiedyś twój 
ból i przeprosi za to, co się stało w ów 
jesienny, pogodny dzień na Zielonej. 


VI. 
NAGROBKI. 


Dużo takich wypadków dzieje się 
w tłoku codzienności. Dużo takich cier- 
pień, nierejestrowanych przynosi po- 
wszedniość żydowska, będące właściwie 
rapsodem boahterskim Żydów z ulicy. 

Tym małym a tak dotkliwym nie- 
szczęściom stawiać trzeba nagrobki. Są 
to bezkrwawe pogromy na dusze prze- 
chodniów, ciche sztyletowanie godności 
łudzkiej, upiorne poniżanie człowieka 
stworzonego na obraz i podobieństwo 
Boskie. 

Nech i te słowa będą nagrobkiem 
na tym cmentarzysku naszych  cier- 
pień, nagrobkiem, który mijać będzie- 
my kiedyś: roześmiani i weseli, gdy 
świat będzie pogodniejszy i lepszy. 


DROGA FREUDA DO PSYCHOANALIZY 


(Na marginesie ukazania się żydowskiego przekładu „Wstępu do psychoanalizy”) 


jącego się pewną tylko grupą zjawisk. 
Z tego samego wzglądu wyrzekł się 
hipnozy, która ma w sobie coś z przy- 
rodniczego eksperymentu, mechanicz- 
nego zabiegu, narzuconego pacjentow? 
w atmosferze duchowej presji i przy- 
musu. Freud — humanista nie chce ni- 
czego psychice narzucać, ani do niej 
wprowadzać. Jego głównym dążeniem 
jest wyprowadzenie z niej przy pomo- 
cy swobodnego kojarzenia na światło 
świadomości utajonych przyczyn du- 
chowych zaburzeń. Podziela on bowiem 
pogląd tych filozofów, którzy sądzili, 
że poznanie źródeł duchowych zamąceń, 
uzyskanie wobec nich poznawczego dy- 
stansu, jest pierwszym krokiem do ich 
usunięcia. | 


Widzieliśmy w jakim stopniu huma- 
nistyczna postawa Freuda wpłynęła 
na rozwój jego nauki, która jest już 
dziś dyscypliną humanistyczna nietyl- 
ko w znaczeniu wiedzy o duchu (,,Geis- 
teswissenscnaft'), ale i wiedzy o kul- 
turze  (,„Kulturwissenschaft*). Freud 
bowiem jest autorem całego szeregu 
prac. mających za przedmiot różne za- 
gadnienia nauk humanistycznych i o- 
gólnej historii kultury. Nauka jego 
dzieli się dziś na dwie wielkie działy: 
na psychoanalizę lekarską i stosowaną. 

Niezależnie od stanowiska, jakie się 
zajmie wobec. eałokształtu zdobyczy 
psychoanalizy, niepodobna jednak za- 
przeczyć jej wielkiego wpływu na 
duchowe oblicze naszych czasów. Na- 
wet ci, którzy odmawiają jej przełomo- 
wej roli w nauce o człowieku, muszą 
jednak przyznać, że stała się ona za- 
czynem płodnego naukowego fermentu, 
oddzielającego wyraźnie epokę przed- 
freudowską od dzisiejszej. I dlatego 
podkreślić należy z uznaniem inicjaty- 
wę żydowskiego Instytutu Naukowego 
w Wilnie, którego staraniem ukazał się 
żydowski przekład  fundamentalnego 
dzieła Freuda, jego „Wstępu do psycho- 
analizy“. Przekładu dokonał Dr M. Wein- 
reich, który starał się udostępnić freu- 
dowski tekst przez wyjaśnienie trud- 
niejszych terminów i technicznych wy- 
rażeń. Byłoby rzeczą pożądaną, aby 
wszystkie dzieła Freuda, obejmujące 
już dwanaście wielkich tomów, zostały 
przyswojne językowi żydowskiemu. 

W liście do „IWO“ daje Freud wy- 
raz żalowi, iż nie zna ani hebrajskiego, 
ani żydowskiego. Uważa się jednak za 
dobrego Żyda, choć mie jest żydem wie- 
rzącym. Mimo bowiem swego sędziwe- 
go wieku, usposabiającego do wiary, 
Freud jest zdecydowanym ateistą. Re- 
ligię uważa za szkodliwą fikcję, nie- 
godną człowieka, zdobywającego ocea- 
ny i bieguny. (Ob. nasz artykuł p. t. Re- 
ligia Einsteina, Bergsona i Freuda w 
numerze 35 „Steru“). - 
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STER MŁODYCH 


„Za co człowiek na bliżnich 
tak często uderza. 
Jak na dzikie zwierzęta? 

Bo w sobie ma zwierza”, 
(Adam Mickiewicz) 


MIGAWKI 


ATAK NA MŁODZIEŻ SZKOLNĄ 


W związku z ideą „unarodowienia ławek“ 
oraz rozszerzenia zasięgu dżungli z uniwersy- 
tetów na tereny szkół Średnich rozpoczęła en- 
decja atak na młodzież szkolną żydowską. 

W braku 


i narodowych, nie będąc w stanie porwać mło- 


istotnych ideałów społecznych 
dzieży polskiej żadnymi szczytnymi i górnymi 
zbrukać 


dusze młodych nienawiścią rasową. Nie zawa- 


hasłami — nie zawahali się endecy 


kali się przed użyciem kłamliwych 
tów, 
przed 


argumen- 
przekręconych faktów, nie zawahali się 
szerzeniem  fałszów — aby tylko móc 
znieprawić dzieci, aby potem znieprawionymi 
móe kierować wedle starego utariego szablo- 
nu, Od lat, bowiem, prowadzi endecja swą wy- 
wrotową robotę i anarchizuje życie polskie 
wcale nie gorzej od innych antypaństwowców. 
I nikt właściwie nie rozumie czym anarchia 
narodowa jest lepsza od anarchii komuistycz- 
nej? W imię czego się tę anarchię toleruje? 
* 

W nrze 50 „Tygodnika poli- 
tycznego Warszawskiego Dzien- 
nika Narodow ego“ znajdujemy 
wściekły atak na żydowską młodzież szkolną. 
Że prowadzi akcję wywrotową, że szerzy ko- 
munizm w szkołach, że agituje młodzież pol- 
ską. Asump do tego wystąpienia dały procesy 
których „przez całą Polskę 


przeszła w tych dniach fala*. Czy w tych pro- 


komunistyczne, 


cesach występowali Żydzi jako oskarżeni, czy 
Znajdujemy tylko 
o kilka wierszy niżej gołosłowne stwierdzenie: 
„Furtka, przez którą przedostaje się 
komunizmu do Środowiska młodzieży 


nie — pimso nie podaje. 


gimnazjalnej polskiej jest Środowisko 
młodzieży gimnazjalnej żydow - 
skiej, Młodzież żydowska jest sko- 
munizowana © w dużej  liczbie.* 


Wobec tego należy młodzież tę skierować do 
szkół czysto żydowskich. Póki się tego nie czy- 
ni — należy zaprowadzić getto w szkołach. 

Taki jest tok wywodów. Rozpatrzymy je 
rzeczowo spokojnie sine ira et studio, 
endecku. 


nie po 


* 


Procesy komunisteyczne w Polsce odbywa- 
ją się bardzo często. Czytającego ostatnie 
sprawozdanie sądowe uderzył zapewne 
nie tyle wzrost nazwisk polskich ile za- 
mik nazwisk żydowskich. W całym szere- 
gu procesów komunistycznych, o których pra- 
sa donosiła — oskarżeni rekrutowali się prze- 
ważnie tylko z pośród „aryjczyków*, To jed- 
nakże nie jest argument, prasa mogła nie da- 
wać sprawozdań z innych procesów. Ponieważ 
zaś partią komunistyczna w Polsce nie ogłasza 
ręcznych statystyk i nie zdradza składu naro- 
dowościowego swoich zwolenników — jesteśmy 
zdani na łaskę i niełaskę „Małego Rocznika Sta- 
tystycznego*. Niestety i tam nie znajdujemy da- 
nych o komunistach, musimy się więc zadowo- 
lić cyframi zastępczymi. Oprzemy się na da- 
nych o przestępczości wśród nieletnich. Jeśli 
szkolnej 
jest rzeczywiście tak rozpowszechniony, jak to 


bowiem komunizm wśród młodzieży 


KRONIKA 


' „POŚWIĘCENIE SZTANDARU 
SZKOLNEGO W GIMNAZJUM 
ŻEŃSKIM P. ZAKSOWEJ 


W WARSZAWIE 


Dnia 8 grudnia w lokalu Prywatnego Gim- 
nazium żeńskiego P. Zaksowej odbyło się u- 
roczyste poświęcenie nowego sztandaru. W 
podniosłej tej uroczystości wzięli udział m. 
in. Dyr. M. Hindes, Prof. Dr A. Weiss — docent 
Instytutu Judaistyczengo, Dyr. Lubecki, Prof. 
St. Lubelski oraz przedstawiciel redakcji „Steru 
Młodych*, Wszyscy mówcy w gorących słowach 
zachęcali młodzież do wytrwania w dzisiejszych 
tak trudnych czasach, Sztandar ma godło: 
„KU ŚWIATŁU!* Wręczając go pocztowi sztan- 
darowemu „rodzice chrzestni* życzyli by god- 
ło wypisane na nim było szczerze realizowane. 


UROCZYSTY OBCHÓD 50-LECIA 
ISTNIENIA SZKOŁY RZEMIEŚLNI 
CZEJ NA STAWKACH W W-WIE. 


W dniu 12 grudnia w niedzielę odbyła się 
podniosła uroczystość z okazji pięćdziesięciole- 
cła istnienia tej tak bardzo pożytecznej pla- 
cówki społecznej. 


tendencyjnie przedstawia swym czytelnikom 


„Tygodnik Polityczny* musi on znaleźć odbi- 
cie w cyfrach „Małego Rocznika Statystycznego, 
w cyfrach zdających sprawę o karalności mło- 
dzieży nieletniej. 

Na str. 348 „Małego Rocznika Statyst.'* 


r. 1937, w rubryce „więźniowie nieletni“ 


na 
czy- 
tamy, że na ogólną liczbę ukaranych 3976 było 
96 wykroczeń karalnych „przeciw państwu“, 
t. zn. około 2,5%. Niespełna 2,5% ogółu prze- 


stępców nieletnich wykroczylo przeciw pań- 


zajmovi? 
lub też 
płynącej 


Stwu, w tej liczbie znaczny odsetek 
| narodowościowe grupy separatystyczne 


pozostające pod wpływami ideologii 


z mocarstwa zachodniego, w tej liczbie znajdu- 
ją się przestępcy ohałamuceni przez „narodo- 
wą ideologię“, a przede wszystkim przestępcy 
nie-uczniowie, robotnicy, rolnicy — młodzież 
proletariacka, Iluż więc Żydów uczniów weszłe 
w skład owych 96% 


A jak się przedstawia sprawa przestępstw prze- 


przestępców rocznie? 
ciw porządkowi i ładowi, a więc przeciw pań- 
stwu — bojówek endeckich? A zresztą wystą- 


pienie przeciw państwu nie oznaczają przecież 


tylko komunizmu! 
ków do pisania takich rzeczy? 

Dopóki „M. R. S.“ nie wykaże liczby mło- 
dzieży komunistycznej wśród młodzieży szkol- 
nej, póki nie przeprowadzi się statystyki karal- 
ności nieletnich według i nie 
poda się dokładniej 
skich, póty nie ma nikt prawa rzucać kalumnii 


Cóż więc upoważnia ende- 


narodowości 
cyfry przestępców żydow- 
nie ma nikt 


na młodzież żydowską! prawa 


twierdzić o jej większym lub mniejszym sko- 
munizowaniu! 


* 


Co się tyczy drugiej części artykułu, wnio- 
sków płynących z tych wywodów — możemy 
spokojnie porozmawiać, 


Za wątpliwy zaszczyt zasiadania po lewej 


stronie — dziękujemy. (W szkole nie da się to 
| przeprowadzić, od 
| zajmują tak miejsca by można było dobrze ścią- 


Przecież sztubacy zawsze 


gnąć. A stopień dostateczny uzyskany dzięki 
| żydowskiej „Ściągaczce też stawia się po pra- 
wej stronie.) 
rozbudowywania własnych szkół, Chcielibyśmy 


Dziękpjemy także za zezwolenie 


tylko przypomnieć, że czynimy to bez rad pa- 
nów endeków. „Akcja narodowa“ przyczyni się 
tylko do wzmocnienia szkół już isiniejących, 
do podkreślenia się ich poziomu, do powstania 
nowych gimnazjów (np. kursy przysposobienia 
handlowego „Commercium zamiast kursów 
Bruna!), które służyć będą wzorem dla innych. 
Czy stracą na tym nie-żydowscy właściciele 


Szkół i ich uczniowie? Czy obniży się poziom 


w szkołach opuszczonych przez Żydów? Nie 


| wiemy i nas to nie obchodzi, 
| Wiemy tylko, że w „Oświatę* różnych 
| panów Kowalskich z Łodzi lub Warszawy 
| dawno przestaliśmy wierzyć. A profesorowie 
będą mieli 
Szkół I do tych szkół polskich, gdzie panować 
Oświata. 


Millerowie dostęp i do naszych 


będzie prawdziwa 


R. BAUM 


SZKOLNA 


Uroczystość tę zaszczycili swoją obecnością. 
| przedstawiciel Min. W. R. i O. P. p. inż. Piot- 
rowski, naczelnik Wydziału Szkolnictwa Zawo- 
dowego p. Krzywohbłocki, Kurator Okręgu War- 
szawskiego p. Ambroziewicz. 

| 
l 


Magistrat m. st. Warszawy reprezentowali 
pe: Prezvdent Starzyński i Naczelnik Wydzia- 


łu Pierackł. 
Uroczystość zagaił p. Prezes Rafał Szere- 
szewski. kłóry skreślił dzieje 


instytucji. 


tej pożytecznej 


Następnie Dyrektor Szkoły Inż. Buchweitz 
wygłosił referat na temat metody wychowania 
młodzieży w Szkole Rzemieślniczej. 


Po przemówieniach goście oglądałi szkołę 
,ł jej urządzenia. 


Na zakończenie chór pod dyr. Ajzensztadta 
wykonał ' Hymn Narodowy i „Halleluja“ Mo- 
zarta. 


ohecni życzyli starej i pożytecznej placówce, 
aby dalej wytrwała w swej pożytecznej pracy 
| przysparzając społeczeństwu żydowskiemu, kad- 
|ry' wykwalifikowanych rzemieślników 
| choweów. 


| | 0 


i 
| 
| Obchód cechował nastrój powagi. Wszyscy 
| 


— ila- 


TAK NAS UCZYLIŚCIE 


PANOWIE PROFESORZY.. 


Axiomata juridica — uwadze p. Dziekana i pp. Profesorów Wydziału Prawa 


— z okazji wskrzeszenia Średniowiecza na wyższych uczelniach. 


Motto: 


-„getio ławkowe'* zestało przede 

wszystkim zaprowadzone na Wydziale 

| Prawa. W stosunku do niepoddających 
się zarządzeniem stosowane sa repre- 

sje aż do wydalenia z audytorium...* 


kształcicielami poczucia prawa i spra- 
wiedliweści w społeczeństwie, 

Wam — współcześni pretorowie — 
co się uważacie za budowniczych gma- 
chu porządku prawnego, 

Wam — którzy ex cathedra głosi- 
cie, na najwznioślejszych podstawach 
oparte, mądrością, pracą i doświadcze- 
niem wieków dogmaty prawnicze, 

Wam — co w rozmaitych komisjach 

| kedyfikacyjnych — staracie się przyło- 
| żyć, przystosować miarę wielkiej wie- 
i dzy prawniczej do ogromu zagadnień 
[życia ludzkiego, 
| Wam wszystkim — coście wbrew 
| Waszym zasadom, wbrew Waszej nau- 
| ce, i wbrew Waszemu powołaniu pozwo- 
| nai zaakceptowali i rękę przyłożyli do 


| 
(Z prasy). 
Wam Panowie — co się mienicie być 


hańbiącego dzieła wskrzeszenia średnio- 
wiecza. 

Waszej uwadze ten zbiór aksjoma- 
tów prawnych polecam, prosząc abyście 
tę miarę przez Was głoszonych nauk do 
Waszego postępowania przyłożyć Ze- 
chcieli, a to w myśl zasady: 

„leges scire non est ver- 
ba earum tenere, sed vim 

jae potestatem. 
Do Was przede wszystkim się zwra- 
“cam — coście czynnie działali na rzecz 
(„wskrzeszenia żółtej łaty“, na rzecz 
| hańbiącego podziału na dwie kategorie 
ludzi — Wyście przecież sami nas u- 
czyli: „ubi tex non dis tinguit, 
nec nos distingu ere 
debemus“. 
A znajdźcie, proszę, jakikolwiek ar- 
tykuł czy paragraf w ułożonych przez 
siebie prawach, któryby mówił o po- 
dziale obywateli na dwie klasy. 
Takiego nie znajdziecie — bo prawa 
Wasze, które Was nie obowiązują — 
oparte są na stereotypowych wzorach 
| prawodawstw liberalnych: ani w = 
|znanie ani narodowość nie 
[mogą być powodem ograni- 

czeń w sprawach obywatel- 
| skich, ote co powiadają Wasze prawa. 


Tłumaczycie się „porządkiem“, „ko- 
niecznością zaprowadzenia pokoju* — a 


„necessitas non frangit 
Jegem“, tym bardziej „konieczność* 
której presji ulegliście, a pamiętacie 
zapewne, że podstawowa zasada wszel- 


NOŻYCAMI I PIÓREM 


kich urządzeń i prawodawstw demo- 
kratycznych mówi: 

„quod omnes tarvit., ao 
omnibus est approbandum:*, 
a wyście znaleźli aprobatę tylko jednej, 
atakującej strony, a przecież i w sto- 
sunku do oskarżonego (kto ma prawo 
nas sądzić?) stosuje się zasadę: 

„audiatur et altera pars*. 

A gdybyście nas wysłuchali, nietyl- 
ko humanitarnym, ale zwykłym praw- 
niczym sumieniem — tobyście mu sie- 


li zastosować tylekroć nam wykładaną 
zasadę, 

| „Sine culpa, non est ali- 
quis puniendu s“, 


Ale Was nie obchodzi prawo— z wy-- 


, jątkiem Waszych wykładów — Wy zna- 
cie „zarządzenia, 

W imię tych krzywdzących 
dzeń chcecie nas zmusić 
się godności narodowej, 
kiego honoru, albo też 
nas!) wiedzy — a czyż 
mówili; 

„ad impossibilia nemo te- 
netur“ — a dla nas obie Wasze alter- 
idąc są niemożliwe do przyję- 
cia! 

| Ośmieliliśmy się stanąć z nimi do 
walki — do bezkompromisowej 
w alkiz Waszym nowym — a tak róż- 
nym, dotychczasowym — „prawem! 


zarzą- 
do wyrzeczenia 
naszego ludz- 
świętej (dla 
nie wyście to 


My go nie uznajemy, bo 
Wyście nas zawsze uczyli, że 
„lex contra sanam ra- 


tionem, non obligat“, 
W. tej naszej walce korzystamy z ele- 
mentarnych praw ludzkich, w pierw- 
szym rzędzie z uprawień obywatelskich, 
zagwarantowanych konstytucją, a wie- 
cie, że: i 

„qui suo iure utitur—ne- 
mini facit iniuriam“, 

Naciskowi i przemocy, które się 
chce na nas wywrzeć — przeciwstawia- 
my siłę naszego zdecydowania i niezłom- 
| nej woli niepoddania się, a to pomni na 
tylekroć od Was słyszaną i „wkuwaną* 
do egzaminów zasadę: 


„vim vi repellere om- 
nes leges et omnia iura 
permittunt“. 

Apelujemy do Was — którzy ster 
władzy w państwie dzierżycie — w któ- 
rych mocy leży zniesienie tych krzyw- 
dzących, niesprawiedliwych zarządzeń, 
wołamy! czas jeszcze, bo Świat może 
przypomnieć sobie aksjomat: 

„Si violandum est ius, 
regnandi causa violandum 
es t“. 


+ nm MA 


Naftali Lichtenstein. 


PRZEGLĄD PRASY MŁODYCH 


przecież z Waszych ust słyszeliśmy, że 
| 


Jesień się nie skończyła, a zima nie 
zaczęła. Dziwne padaja deszcze o tej 
porze. Sa to wawrzyny P. A. L.'u oraz 
organu Nr 1, rok I, nowych „,stron- 
nictw*, które już ideologię odkryły, 
albo też mają zamiar ją wyszukać. Po- 
przez mokre od deszczu szybki kiosków 
z gazetami czerwieni się nowa, dziwna 
neco nazwa: „ZADRUGA“. Plotki roz- 
niosły, że jest to podobno orsan neopo- 
gan. Ale nie wierzmy zdradliwym fa- 
mom i zairzyjmy na pierwszą stronę. 
Z pewnościa bedzie tam credo „Pisma 
Nacjonalistów Polskich“, iak to w na- 
zwie widnieje. I rzeczywiście pod ty- 
tułem „Kim jesteśmy?" czytami mię- 
| dzy innymi: 

„Jesteśmy nacjonalistami, bo cel nasz 
| ostateeczny upatrujemy w narodzie. Zgło- 
dniali jesteśmy Wielkości — Wielkość na- 
rodu jedynie głód nasz zaspokoi...“ — 
— czyżby chcieli pożreć naród”, jesz- 
cze nie wiemy kim są, ale czytajmy da- 
lej: 


„Jesteśmy nacjonalistami, którzy w 
przeszłości naszej, tak perfidnie zakłama- 
nej szukać będziemy przestróg i wskazań 
co dla Wielkości Narodu było i może być 
przeszkodą; Jesteśmy nacjonalistami, to 
znaczy, że siłę duchową, Która sprawi 
Wielkość Narodu znajdziemy w niezmie- 
rzonych głebinach polskiego Biosu, dotych- 
ezas sponiewieranego tragicznie w. pętach 
wrażych mocy...‘ 

— a jednak pomimo to nie wiemy kim 
| jesteście, o, nacjonaliści! Spróbujmy 
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Redaktor „Steru Młodych* N. JACOBI 


jednak wyszperać kim są, może się uda. 
I oto na innej stronie widnieje hasło: 
„Polska musi odnlaść siebie“ — 
piszą „odnaleść“ wbrew obowiązu- 
jącym zasadom ortografii, już zaczyna- 
my domyślać się... A na ostatniej stro- 
nie w skromnym kąciku piszą w związ- 
ku z gettem ławkowym: 


„„jBardzo pięknie, że Żydzi siedzą z le- 
wej strony, oddzielnie i samotnie. Odnajdź- 
my jednak siebie i stwórzmy takie warun- 
ki, aby wogóle (— walczą z ortografią!) 
w Polsce kwestia, z której strony Żydów 
posadzić stała się bezprzedmiotowa, abyś- 
my stali się narodem, na którym ani jeden 
Żyd żerować nie potrafi. Gehtto? (— dziel- 
nie walczą z ortografia!) Bardzo dobrze — 
ale co z tego. Przecież oni zostali wśród 
nas, jako widomy znak naszego niedo- 
łęstwa.* 

— O! Teraz wiemy już doskonale kim 
jesteście panowie bojownicy „biosu pol- 
skiego“! 

Zatrutą kroplą deszczu gazetowego 
jest też narodowo - akademicko - fa- 
szystowsko - radykalna „Ałma Mater'. 
Ideologii tu już nie szukamy, odyż jest 
to satelita oenerowskiego „ABC“. Ale 
ı zato posłuchajmy, co mówi (w nr. 31) 

skromny student Z. Dymecki do profe. 
| sora Michałowicza: 


»-Bo jak przypominam sobie (ja, skrom- 
| my student) tekst 
brzmi w następujący 


ślubowań senatorskich 


sposób: — Świadom 


-„obowiązkau' wierności wobec: państwa  pol- ' 


"GA ONS 


HERE ENGLISH SPOKEN 


Lekcja X. 
TENTH LESSON 
(tents lesn) 
GREETING (grityn) — powitanie 


Po angielsku witamy się z rana — 
GOOD MORNING! (gud mOnyn) 
dzień dobry! ó 

| w południe—GOOD AFTERNOON! 
i (gud afternUn) = „dobre popołudnie”; 
* wieczorem GOOD EVENING! 
| gud Iwnyn = dobry wieczór! ś 


| Układając się do snu mówimy: GOOD 
NIGHT! (gud najt) — dobranoc! lub 
SLEEP WELL! (slip uel) — śpij(-cie) 
dobrze! Żżegnając się mówimy GOOD- 
BYE! (gud baj) — do widzenia! lub 
FAREWELL! (fEruel) — żegnaj(-cie) ! 


w 
FIRST CONVERSATION 


(fórst konwórsEJszn) — Isza rozmowa 
TEACHER: HOW ARE YOU? (hau 
ar ju?) = jak Pan(i) się miewa? 


| PUPIL: VERY WELL, THANK YOU. 


(wery uel. tsęk ju) — bardzo do. 
brze, dziękuję. 

T.: HOW IS YOUR BROTHER? (hau 
yz jur bradzer?) — jak się miewa 
brat? 

P.: THANK YOU, HE IS ALSO WFLL 
(tesęk ju hi yz. Olsou uel = dzię. 
knie. on jest również zdrów. 

T.: ARE YOU ALL WELL AT HOMF?. 

(ar ju oł uel et houm) — czy ieste- 

ście wszvscy zdrowi(-e) w domu? 

YES. WE ARE ALL IN EXCEL- 

LENT, HEALTH THANK YOU, 

jes, uy ar oł yn Ekselent helts,_ 


P.: 


tsęk ju) = tak, (my) cieszymy 
| sie wszyscy dobrym zdrowiem. 
| dziękuję. 
| 
| 


|Hejże na Wszechnicę! 


Dotychczas jedyną wyższą uczelnią 
| wolną od endeckiego warcholstwa była 
Wolna Wszechnica Polska w Warsza- 
wie. 

Na frontenie nowczesnege gmachu 
W. W. P. widnieje sodło ..EX LITTE- 
RIS LIBERTAS“ („Z NAUK — WOL- 
NOŚĆ”). 


źle to hasło zrozumieli studenci 

spod znaku Z. M. P.. skoro w dniu 10 
| grudnia ..złożyli powtórna wizytę“ na 
Wolnej Wszenicy Polskiej. 

Zaczeło sie, jak zwykle. Dzikie o- 
krzyki, zaśmiecanie gmachu „literaturą. 
PRZE -Ł OMU“, polowanie na „nie- 
wiernych* (żydów i demokratów)... 

Skończyło się jednak niezwykle. 


Studenci Wolnej Wszechnicy Pol- 
skiej oburzeni przepędzili 
warchołów krzesłami i.. spluwaczkami 
wśród okrzyków: „PRECZ Z BOJÓW- 
KAMI! CHCEMY PRACOWAĆ!* 

Stanowisko studentów W. W. P. po- 
dzielił p. rektor T. Vieweger wydając 
komunikat treści następującej: 

„W związku z powtórną próbą 
wtargnięcia w piątek 10 b. m. zor- 
ganizowanej bojówki na teren uczel- 
ni — serdecznie dziękuję P. P. Słu- 
chaczom za zajęcie zdecydowanego 
stanowiska i odważną a skuteczną 
pomocą w zlikwidowaniu incydentu. 

Ze swej strony wydałem zarzą- 
dzenia zmierzające do zabezniecze- 
nia spokojnej pracy na uczelni.* 

REKTOR 
(—) Dr T. Vieweger. 


Warszawa, dnia 13.X11.1937*, 


Miejmy nadzieję, że boiówkarze 
straca ochote do nanadów na demokra- 
tycznych studetnów Wolnej Wszechnich 
Połskiej, którzy hasło swojej Uczelni 

| zrozumieli właściwie. | 


(ge - jot) 


skiego, Ślnbuję uroczyście i zaręczam sło- 
wem honoru jako senator Rzeczypospolitej 
w pracy na rzecz dobra państwa nie usta- 
wać, a troskę o jego godność, zwartość 
i moc za pierwsze mieć przykazanie. — A 
więc może pan Michałowicz sadzić o sohie, 
iż iest szczególnym stróżem ł obrońca kon- 
stytucji, ale w rzeczywistości na konsty- 
tucję nie przysiegał į musi jej słuchać tak, 
jak każdy obywatel...“ — 


Z tei narodowo - radykalnej napla- 
niny „skromneso studenta wvnika. że 


prawo _nieprzestrzecania konstytucii 
przysługuje tylko temu, kto na nią 
przysięgał ! h 
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Gabriela Zapolska w teatrach Teatr 
warszawskich 


(z powodu wystawienia „Skiza” 


Zapolska napisała dwie sztuki „Ahasver“ i 
„Skiz“, 


tylko cztery osoby. 


gdzie akcję trzech aktów wypełniają 
Skiz“ 


karta w grze zwanej tarokiem, kto ma tę kartę 


— to najwyższa 
w ręku jest pewny wygranej. W symbolicznej 


tej nazwie zawiera się myśl przewodnia, na 


której autorka swą komedię osnuła, 


Jedna z bohaterek, pani Lulu 
przenośnię tę w sposób następujący: 


tlumaczy 
„kto ma 
skiza, jest pewny wygranej. Zabija wszystko.. 
nawet inne damy. Oto w ręku żony przyzwy- 
czajenie jest takim skizem%, Demonstracja te- 
go pewnika odbywa się metodą poglądową na 
tle partii, we czwórkę rozegranej między dwo- 
ma mężami i dwiema żonami. Sfera: zamożne 
Podolu. 
akcji: prastary pałac wiejski, rezydencja, 
leżąca do Witusia i Muszki. Siwiejący Tolo 
rzucił młodej mężatce, Muszce kilka ognistych 
komplementów i poszedł z nią przy blasku 
księżyca nad staw w parku, a gdy stamtąd 
wrócili Muszka Ale Tolo, 
wskutek madwątlonego zdrowia, nie czuje się 
dysponowany do nowych przygód erotycznych. 
Przywykł on do żony, która go pielęgnuje z 
miezmierną troskliwością, wobec tego wycofuje 


obywatelstwo wiejskie na Miejsce 


była zakochana. 


się z tego erotycznego engagement | wraca do 
żony, 


Incydent drugiej pary, krewkiego Witusia i 
zalotnej pani Lulu, nie przekracza granie 
flirtu, Namiętnością Witusia jest koń, pasją 
gospodarstwo, Jest chwila, kiedy jego żywio- 
łowość działa na nerwy pani Lulu, a i on ot- 
czuwa przejściowo, że „pani Łulu byłaby dlań 
właściewie stworzoną*, ale to mija. Komplika- 
cje te kończą się tym, że pani Lulu z mężem 
wyjeżdża. Odnosi ona zwycięstwo, a przyczyną 
jest. HE siła przyzwyczajenia, która hamuje 
wszelkie porywy fantazji I uczucia no i.. pią 
> zad organizm pana Tola. 


paso w liście do redakcji „Tygodnika 
qlustrowanego* (Nr 43. R. 1908) 


wystawienia „Skiza* "na scenie warszawskicj, 
pisze: „krytycy lwowscy podnoszą wysoko ów 


wykwintny ton całej sztuki i dlialogu, ton, kłó- 
ry dominuje nad wszystkim, W „Skizie* bo- 
wiem nie chodziło mi zupełnie o demonstrowa- 
ton poezji 


w sprawie 


mie nerwu scenicznego, leez o „ten 


zeszłego wieku, Ścieranej smutnym _ realizmem 


życia obecnego“, 


Sama dekoracyjność podkreśla 
zeszłego wieku“ i „realizm życia 
tło rokokowe wytworne i subtelne, 
gesty jny, wywołany 
melodii, wydzwanianej na starym zegarze 
stylu Ludwika XV, Muszka i Lulu, przebrane 
w autentyczne suknie prababek, cała sała pa- 


„ton poezji 
obecnego*: 
nastrój su- 
według 
w 


tańcem gawota 


łacowa, zachowna nie tkniętą ręką od czasów 
króla Stanisława, a w Samym 


zgrzytliwie, zarysowujący Się nowy siół bilar- 


środku silnie, 


PUDER 
Z PUSZKIEM 


J.SZACH en 


dowy. Postacie zaś poczatkowo wykwintne 
z odcieniem elegijności, dystyngowane w każ- 
dym posunięciu i słowie tracą z biegiem akcji 
swoją finezję. Subtelne aluzje i półsłówka ry- 
walek wymieniają się na Słowa hezpośrednie, 
gdzie zaczyna się nazwanie rzeczy po imieniu, 
jak Bp. „jesteś kochanką mego męża!... — Tak, 
jestem! Nastrój wykwintu w atmosferze bla- 
dego księżyca zamienia się w jaskrawe, grube 
kolory salonu pani Dulskiej. Poezja minionego 
wieku zanika w zetknięciu się z „realizmem 


tycia obecnego“, 


Sztuka zyskuje na wartości, dzięki trafnej 
Obserwacji wielu szczegółów i rysów oraz moc: 


mego zacięcia satyrycznego, tylko akcja miej- 


secami razi monotonią, wskutek przeładowania 
jej Sentencjami filozoficznymi — rzuca się w 
oczy niewspółmierność słów w stosunku do 


treści. 


„Skiz“ należy do cyklu „ komedyj erotycz- 
nych, „Panna Maliczewska* natomiast, którą 
wystawia „Ateneum“, należy do tragikomedyj, 
a właściwie według nomenklatury autorki do 


„tragifars koltuństwa i ludzi głupich“, 


„Panna Maliezewska* w pierwszej redakcji 
| nazywała się „Metresa*, Ówczesna prasa lwow- 
ska napadła na autorkę za drażniący rzekomo 
| ee tytuł sztuki, publiczność również 
była oburzona, gdyż „tysiące młodzieży szkol- 
nej pyta się swych rodziców co znaczy słowo 
Metresa*. Autorka ogłosiła wtedy wspaniałą 
replikę w obronie tytułu sztuki w „Wieku No- 
wym“ (31.V1I1.1910) 
mienie — pisała Zapolska — wieczyste u nas 


„Zachodzi iu nieporozu- 


i w naszym społeczeństwie. Oto dzieciom po- 
do 
Wskutek tego wszystkie przeja* 


zwala się ciągle i zawsze wtrącać noski 
wszystkiego, 
PE naszego życia muszą się Ściągać i normo- 


i wać do umysłów, nie rozwiniętych jeszcze, nić 


pełnych życiowo“, A dalej: „ja nie pretenduję 
Ja 
cenię bardzo i podziwiam po prostu genialną 
giętkość, z jaką ci, którzy piszą dla „dziatwy“, 
umieją przystosować się do  nierozwiniętych 
I jeszcze, a tak cudnie wrażliwych dziecinnych 


bynajmniej do laurów pisarki dla dzieci. 


| umysłów, ale dla mnie to jest niemożliwe i nie 
mam w tym kierunku zdolności. 
dla dorosłych i dla zdrowych*, 


Piszę więc 


| „Zapolska — powiedział Wacław _Grubiń- 
ski — przepada za upokarzaniem pozornych 
uczciwców i panującej opinii kołtuńskiej. Z bo- 
gatego łyka lub łykowej zdziera fokowe palto, 
skórkowe ` rękawiczki, cylinder, kapelusz z 
dżetami, frak, balową suknię i krzyczy na ca: 
jłe gardło: patrzcie, pod tymi  śŚlicznościami 
brud! Pod tym białym pudrem czarno!“ Istot- 
inie dla sfer mało-mieszczańskich sztuki jej 
Autorka „Moralnośei pani Dul- 


były biczem. 
sktej* z pewną kobieco - złośliwą specyfiką 
podpatrywała cechy charakterystyczne swoich 
ofiar i ośmieszała je z nieporównaną dokuczli- 
wyścią. To żdemaskowanie ohydnych figur 
powszedniowców jest jej niezapomnianą zasłu- 
była twórczość 
Zapolskiej niepospolitym i niesłychanie cieka- 
wym, w literaturze polskiej, 
bystrość obserwacji, 


gą. W tym właśnie zakresie 


zjawiskiem Jej 
ciętość satyry, 
w kreśleniu 
skaz i wad znajdują swoją doskonalą ilustra- 


tempera- 


ment bojowy i niezwykły talent 


cję w „Pannie Maliczewskiejć, 


„Panna Maliczewska« składa się właściwie 
z szeregu satyrycznych obrazków rodzajowych, 
w których autorka przedstawia z jednej stro- 
ny ohydną podłość i rozpustę zamożnych oby- 
wateli i szanownych „ojców rodziny“, Dauma 
i Boguckiego, z drugiej zaś — dramat statystki 
teatralnej Stefki (panna Maliczewska). 


Koncepcja dramatyczna opiera się na fak- 
turze nader prostej i nieskomplikowanej, Tłem 


| sztuki są najwyklejsze Sprawy życia, wzięte 


z szarej, codziennej rzeczywistości. Nie ma tu 


żadnego przełomu, żadnej walki o zmianę, © 


| lepsze jutro — żywiołem dramatycznym jest 
właśnie ta niezmienność, Szara jednolitość 
| egzystencji. 

Bohaterka sztuki, Stefa Maliczewska, mło- 


da, ładna i naiwnie głupia (das ewig Weibliche) 


statystka teatralna marzy o kimś, ktoby ją 
kochał i pomógł wyjść ze stanu nędzy i głodu. 
Jej naiwną niepraktyczność postanawia eksplo- 
atować praczka, u której Stefka mieszka — po- 
stanawia rajfurzyć. Znajduje się chętny ama- 
tor na młodą dziewczynę — jest nim Daum, 
wielee 


szanujący się i szanowany ohywatel 
miasta, którego żona zajmuje zaszczytne stano- 
wisko w „Komitecie dla podnoszenia upadłych 
kobiet“. Stary Daum wyzyskuje sytuację bied- 
nej dziewczyny, przyrzeka jej, że ją urządzi, 
że pomówi o niej z dyrektorem teatru. W akcie 
H widzimy Stefke w wynajętych przez Dauma 
pokojach, umeblowanych z tanią i ordynarną 
elegancją. W zamian za to musi dziewczyna 
skąpego, 
to 


znosić kaprysy starego rozpustnika, 


zgryżliwego i ograniczonego starca. Trwa 


tak długo, dopóki Daum nie spotyka w poko- 
jach Stefki swojego syna, ucznia gimnazjalne- 
go, przeżywającego jeszcze okres 


„Panny Maliczewskiej”) 


dzianego idealizmu, syna, zakochanego w 


Stefce, Scena odejścia Dauma, pokrzywdzonego 
niby przez los ojca, jest jednym z najwspanial- 
szych efektów sztuki, 


Daum, po odejściu zostawił zastępcę, Bo- 


nem, młodszym od Dauma. Ze zmiany tej jest 
więc Stefka początkowo zadowolona. Ale kie- 
dy Bogucki omawia warunki swojego z nią 
współżycia, kiedy siada obok Stefki, by z nią 


o wszystkim „rozsądnie“ pogadać, bo „jak ma 


| 
guckiego. Bogucki jest pozornie eleganckim pa- 


już być tak, że ja mam zastąpić Dauma — to 
jw miarę moich środków“, kiedy on z góry za- 
i powiada, że tyle a tyle płacić będzie i nie wię- 
cej i „żeby żadna rodzina“, bo on lego nie lu- 
bi, i to że tutaj bywa „ma pozostać w zupełnej 
tajemnicy“, wtedy budzi Bogucki nie mniejsze 
uczucie obrzydliwości od Dauma. 


Na tym kończy się sztuka, kończy się trium- 
fem, w życiu praktycznym poziomej nikczem- 
ności „poczciwców*, 
nych zmian w życiu Stefki i przygnębiające 
jest właśnie wrażenie, 


Nie przewiduje się żad- 


że jej dramat życiowy 
trwa i trwać będzie, że zwyciężają i życiężą ci, 
którzy stają na gruncie pozornej, 

razie legalnej 


w każdym 
uczciwości. Tych pozornych 


uczciwców, tych solidnych, zamożnych obywa- 


teli, szanownych, poważnych ojców i czezonych 


mężów pokazała nam Zapolską w lak ośle- 
piającym blasku jej scenicznego, karcicielskie- 
go reflektora, że poznaliśmy tych mężów, oj- 
ców i obywateli we właściwym świetle, 
właściwej swojej wartości. Autorka z całą bez- 
względnością demaskuje ich, wymyśla wyszy- 
dza, pastwi się nad bohaterami bezkarnych 
występków. 


we 


Całą intrygą sztuki jest odtworzenie wa- 
runków życiowych Stefy Maliczewskiej i ota- 


czającego ją środowiska, Analizę sytuacyj dra- 
matycznych pogłębia autorka przez odpowied- 
pnie włączenie szeregu wspaniałych scen epizo- 
dycznych. Każda taka scenka uplastycznia sy- 
| tuację, motywuje iakty, kolizje, pozwala wnik- 
nąć w proces psychologiczny głównych posta- 
ci. Np. scena V, (akt I), w której autorka paro- 
diuje pracę pań w „Towarzystwie dla podno- 
szenia upadłych kobiet“, Albo pełen beztroskie- 
go humoru dialog Stefki, 


zmęczonej po pracy 
w teatrze, z Edkiem, „połykającego* na głodno 
Demostenesa, i „mającego zawsze duże słowa 
w pogotowiu“ (scena VII, akt 1). Niemniej rea- 
listyczna jest scena z sekwestratorem, choć trą- 
ci w formie groteską. Albo starcie się dwóch 
| sióstr: Michasiowej i Stefki (sc. VII. akt II), 
| kiedy Michasiowa powie Stefce, że „Slefka nie 
na takie kochanie, tylko na taxie inne“, ho 
„Stefka już jest po za ludźmi“, To uświadomie- 
nie sobie Stefki, że „jest po za ludźmi, budzi 
w niej chęć powrotu do ludzi. Świadomość dy- 
stansu między nią, a „uczciwym“  społeczeń- 
stwem to jej dramat, który się wzmaga przy 
zetknięciu się z Daumem i Boguckim, przeko- 
nuje się ona bowiem, że nie się w jej życiu 


zmienić nie może, że „to już tak całe życie“. 


Bez tyrad, bez kazań i monologów odtwo- 
rzyła Zapolska w tej tragikomedii nędzę istnie- 
nia, hipokryzję, cały ogrom głupoty i podłości 


ludzkiej, Z wspaniałym znawstwem sceny i bez- 
stronnością psychologa - realisty dała obrazy 
menażerii ludzkiej, gdzie wszyscy pożerają się 
wzajem na „nieskończonych płaszczyznach, 
grzechu, kłamstwa i wyzysku“, Pesymizm jej 
był jednak daleki od sceptycyzmu, przez od- 


twarzanie zła pragnęła zwrócić uwagę na ko- 
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nieczność przeobrażeń socjalnych i indywidu- 
alnych — w te przeobrażenia, w zwycięstwo 
prawdy wierzyła. 

że pani Konstancja 


| Przypominam sobie, 
Bielska, siostra Gabrieli Zapolskiej, powiedzia- 
ła mi, że w roku 1931 wysłała portret wielkiej 
komediopisarki do teatru lwowskiego z prośbą 
o umieszczenie go w jednej z sal, obraz jednak 
schowano gdzieś, między rekwizytami teatral- 
nymi. Pani Bielska porozumiewała się w tej 


sprawie z p. Zawistowskim, ale interwencja 


l nie odniosła skutku. 


Czy niema w tym ręki jakiegoś kołtuna?... 


nieodpowie 


Str. 7 


w Trzeciej Rzeszy 


W żadnym prewie kraju teatr nie odgrywa! 


uk decysującej roi w Życiu narodu jak w 
Niemczech przedhitlerowskich, 
| Każce większe miasto posiadało własny 


łeatr, który wystawiał najlepsze sztuki ogólno- 


europejskiego repertuaru. 


Hitler, obdarzony wybitnym zmysłem pro- 
pagandy, nie przeoczył też walorów i warto- 
Ści jakie przedstawia sobą teatr w państwie 
totalnym, jako czuły kamerton psychiki zbio- 


rowej. 


Od chwili objęcia władzy, reżym hitlerow- 


ski popiera rozwój 


Reichsthea- 


gorąco i nieustannie 
teatru i twórczości dramatycznej. 
terkammer urządza festivale, wystawy teatral- 
' ne, t. zw. tygodnie teatru, organizuje konkur- 
sy z nagrodami dla autorów, buduje nowe 
ale przede wszystkim by 


żadne „niebezpieczne* prądy nie przedostawały 


czuwa troskliwie, 


się na scenę niemiecką. 


Pobudzeni przez biurokratyczną muzę sta- 


się młodzi pisarze wyrazić w formie 


pó: zwłaszcza „teatry pod gołym niebem“, 
rają 
dramatu ideologię „Nowych Niemiec“, starają 
się głośno zamanifestować swe „poglądy“ — 
i tym właśnie tłumaczy się zastraszająca płod- 


ność w dziedzinie dramaturgii w Ill-ej Rzeszy. 

W r. 1934 wystawiono w 152 teatrach 294 
sztuk, — 200 napisanych przez współczesnych 
autorów. Następne lata reżymu hitlerowskiego 


nie wykazały spadku tej masowej produkcji. 


i Jakie idee ożywiają nowy dramat niemiecki? 
; Oto co pisze krytyk teatralny: „Autor ubiera 
w formę dramatu swe wzniosłe wyznanie wia- 


| ry: rasa, ojczyzna i wojna (Blut, Boden, 
| Krieg)“, Jeśli dodamy do tych 3 artykulów 
wiary entuzjastyczny stosunek do wodza, 


(Fiihrerideal), pogardę dla mieszczańskiego pa- 

cyfizmu, humanitaryzmu i internacjonałizmu, 
| lekceważenie jednostki, która nie zlewa się z 
, tłumem w „służbie ojczyzny, wiarę w młode, 
tedy 
wyczerpaliśmy wszystkie motywy dramatu na- 
srs - socjalistycznego. 


a nieufność wobec starego pokolenia ——- 


Jaskrawa tendencja propagandowa w duchu 
tej ideologii przejawia się w i-ej chronoló- 
gicznie sztuce, która zdobyła wielki sukces 
w Niemczech; „Schlageter“ H., Johsta £ r. 1933. 


Autor apoteozuje autentyczną postać ofi- 
cera niemieckiego, który w r. 1923 podczas o- 
kupacji Ruhry przez Francuzów wysadza w po- 
wietrze most na terenie Zagłębia; Schlageter 

wierzy, że jego „ofiara przerwie sen narodu“ 
E przed  rozstrzelaniem wola: „Deutschland 
występuje 
w „Düsseldorfer Passion* Beyera, sztuce owia- 


erwache!* Ten sam „nowy heros* 


nej germańskim mistycyzmem. Mistycyzm ten, 


charakterystyczny dla ideologii nazi, potęguje 
się w dramacie Wiecherta „Der verlorene 
; Sohn“, Oto właściwa droga dla subtelnego 


i wrażliwego młodzieńca, którą wskazuje mu 


kaleka - weteran: życie zaczyna się 
w okopach. „Żołnierze i matki mnszą spoj- 
by stwarzać życie“. 


Matka zabitego na wojnie mówi „Matkł wiedzą, 


dopiero 


rzeć w oblicze Śmierci, 


że taka Śmierć nie idzie na marne*, 


Sztuka ta wyznacza też określone zadanie 
rodzić dzieci 


cać je do poświęcenia życia dla ojczyzny. 


kobiecie niemieckiej; i zachę- 


Nad nutą patriotyzmu i militaryzmu góruje 
w dramacie hitlerowskim „Fiihrerideal* uka- 
zany na tle dziejowym. „Dramat historyczny 
ma rację bytu tylko wtedy, gdy wyraża treść 
i nakazy życia współczesnego“. 

Jedną z najbardziej typowych sztuk tego 
rodzaju jest Forstera „Alle gegen Einen, Einer 
für Alle“ z r. 1933. Gustawowi Wazie, królowi 
szwedzkiemu w. XVI kazano przebyć koleje 
losu Hitlera; beznadziejność u zarania kariery, 
kadr 


Te „historyczne“ 


powolne powiększanie się stronników 
j nagłe, wielkie zwycięstwo. 
sztuki gardzą, rzecz prosta, prawdą dziejową, 
| faktami, naginając je 


| cepcji wodzostwa, 


do apriorycznej kon- 


Powódż tych bliźniaczo podobnych standa- 
| ryzowanych produktów wcale nie opada. 


| Niezmordowani agitatorzy znajdują „kraft- 
volle Fiihrerpersónlichkeit" nie tyiiko w Szwe- 
cji, ale i W. Brytanii XI w. (Wilbelm Zdo- 


bywca). 

Odpowiednio do treści zmieniła się i forma, 
technika przedstawień teateralnych w Ili-ej 
Rzeszy. „Stary teatr umarł* głosi krytyk „No- 
wych Niemiec“ — Nowa era domaga się dra- 
matu o charakterze monumentalnym; sztuki pi- 
sanej wierszem, w której aktorami są masy. 


Dramat współczesny rozgrywa się między tłu- 


| mem i bohaterem, narodem i wodzem  .Teatr 
| zamknięty w czterech ścianach jest anachro- 
nizmem, pozostałością ubiegłego stulecia. 
W Niemczech przedstawienia odbywają się. pod 
gołym niebem“, 

Wznawiając trawdycje teatru antycznego, 
rząd hitlerowski stara się wzmocnić więż lo- 
kalną i narodową, wpoić w Niemców współ- 
czesnych „dumę rasową“ przez restytucję sta- 
Zebrania Teuto- 


rogermańskiego „Thing“ 
nów. W zamierzchłych czasach odbywały się 


na aa zgromadzeniach ludowych obrady i są- 


Ponieważ jednak w I-ej Rzeszy lud nie ma 
nad czym radzić ani kogo sądzić, przeto za- 
mieniono ten zabytek folklorystyczny na festi- 
historyczne ze śpiewem, chóralną deklamacją, 
marszami zbiorowymi i powiewającymi  sztan- 


darami (ulubione widowisko dla nazich). 

We wszystkich tych misteriach znajdujemy 
jaskrawą agitację polityczną: Germania wystę- 
jako śpiąca Brunhilda 


puje z Nibelnngów, 


Hitler to Zygfryd, który budzi ją do nowego ży- 
cia. 


| 
wale teatralne, uroczyste misteria patriotyczno- 
| 


i Cechą znamieną wszystkich wspomnianych 


dramatów jest podrzędna, nikła rola kobiety 
w akcji. W jednej tylko sztuce „Opfersfreude* 
(Unger, 1934) występuje Niemka 
którą autor uczynił, żywą propagandą ustawy 


o sterylizacji, wydanej przez rząd hitlerowski. 


współczesna, i 


Młoda dziewczyna, obciążona dziedzicznie, po- 
pełnia przed ślubem samobójstwo. W patetycz- 
nej mowie bohaterka przepowiadą, że „za 30— 
40 lat szpital 
zamknięty, gdyż w całym państwie nie będzie 
ani jednego człowieka anormalnego*, Narzeczo- 


ostatni obłąkanych zostanie 


ny jej jako prawomyślny hitlerowiee nie znaj- 
duje nic bardziej osobistego do powiedzenia u- 
kochanej nad: „Podziwiam cię, jesteś dzielnym 
człowiekiem*, 


Ponuro i nadno jest na scenie Niemiec 
współczesnych, Krytycy jednogłośnie narzekają 
|na brak komedii w tej „bogatej* twórczości 
, dramatycznej. Najlepsza z nielicznych komedii 
jest „Konjunktur* Lodeza 1934 r., która uka* 
zuje „korupcję parlamentaryzmu“ w okresie 
republiki weimarskiej i stara się ośmieszyć neo- 
fitów hitleryzmu naginających się do nowej 
koniunktury, by móc nadal „spekulować, loku- 
Ani jedna z komedii 


niemieekich nie przerasta jednak poziomu far- 


jąc kapitały zagranicą“, 
sy, ani jeden dramat nie dorównuje dobrym 


sztukom zachodnio - europejskim. 


Rząd zsyła obfitą mannę nagród, zaszczy- 
tów, festiwalów, a posucha teatralna 
publiczność jest apatyczna, 

| dzieło“ 


| weszło do „żelaznego repertuaru“. 


trwa i 
ani jedno „arcy- 
dramatyczne ostatnich czasów nie 
Szekspir 
A klasyczne dramaty są wciąż bardziej popu- 
Wiele 


teatrów wznawia przestarzałe tarsy, wiele wy- 


larne niż entuzjastyczne nowotwory. 


stawia sztuki zagraniczne, uprzednio- oczywi- 
ście „adoptowane“ ad usum sceny Ill-ej Rzeszy, 

„Poprawia* się w Niemczech nie tylko ob- 
Po- 


Wagnera 


cych, ale i własnych, dawnych pisarzy. 


dobno jedynie dramaty muzyczne 
wolno wystawić zgodnie z tekstem oryginału... 
Pustki w teatrach, 


ca opinia cudzoziemców 0 


obojętność, 
teatrze 


lekceważą 
hitlerow- 
skim, niemoc dramatu w Niemczech współczes: 
| nych. A jest to zupełnie zrozumiałe: wszak isto- 
| tą, duszą dramatu jest zawsze konflikt, walka: 
| potężnych charakterów i sił Czyż może być - 
mowa o dramacie tam, gdzie wszystkie konflik- 
ty zostaki zduszone, uśmierzone, gdzie wszel- 
kie problemy zostały „rozwiązane, gdzie zaw- 


sze ta sama „prawda“ musi triumfować 


Teatr w Ili-ej Rzeszy poddany jest pod 


ścisłą kontrolę Min, Propagandy, W jednym ze 


swych zarządzeń Goebbels ogłosił: „Krytyka 
krytyka dzieł sztuki, 


winna ograniczyć się do kontemplacji i opisu. 


teatralna, jak w ogóle 


Krytyka we właściwym tego słowa znaczeniu 


| należy do prasy, a stanowi funkcję pań- 


twa“, 


Str. 8 
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Pisarz bez trybuny 


Od czasu jak André Gide po powrocie z So- 
wietów wydał swój „Powrót z Z. S. R. R.“ stra- 
cił on względy całej francuskiej, sympatyzują- 
cej z Sowietami, prasy i publiczności, Nawet 
w „Marianne“ artykuły Gide'a leżą miesiącami. 
Nie chcą go drukować w dziennikach lewico- 
wych bez jakiegokolwiek podania motywów; 
no i oczywiście, że do prasy prawicowej nie ma 
dostępu, 

Andrć Gide, który chciał 


w naszych czasach pozostać wolnym człowie- 


nadal 


kiem, nosi się obecnie z zamiarem założenia no- 
wego pisma, w którym mógłby wypowiadać 
swoje poglądy. W ten sposób będzie mógł obii- 
czyć ilu czytelników przyciągnąć jeszcze może 
wielki pisarz. 

Sekretarzem redakcji będzie Mare Bernard 
utalentowany pisarz, który przed dwoma laty 
otrzymał jedną z wielkich francuskich nagród 


literackich, 


Incognito 


= 


W Lyonie, tuż przy dworcu, znajduje się 
restauracja, gdzie można zjeść wcale nienaj- 
gorzej. Pewnego dnia zjawił się tam pewien 
otyły jegomość i Śpiesząc się rzekł: 

podać dwie 


dwie kawy i 


Szybko, garęon! Proszę mi 
przystawki, dwa dania mięsne, 
deser. 

— Oczywiście, dwa nakrycia? Szanowny pan 
kogoś oczekuje? 

— Ależ nie. Tylko jedno nakrycie, 

Świetnie, Obsłużono klienta, który zabrał się 
do szybkiego konsumowania potraw. Właściciel 
restauracji, uprzedzony przez kelnera, podszedł 
aby spojrzeć na goścła, który je za dwóch. Lecz 
nagle... 

— Przecież to Herriot — rzekł do siebie re- 


staurator i po chwili wahania, zdecydowany 
odezwał się: 

—- Bardzo pana przepraszam, ale czy nie 
jest pan... 


Lecz zapytany nie pozwolił ma dokończyć: 

— Znów to samo! Ciągle mnie biorą za tego 
figlarza, To jest przekleństwo. Jeśli pan raz 
jeszcze będzie o tym mówił, nigdy już noga 
moja nie postanie w pańskim lokalu. 

Lecz co w tym curiosum jest najbardziej cie- 
kawe, to to, że gościem w restauracji był właś- 
mie Edward Herriot we własnej osobie. 


Marlena Dietrich 
ułaskawiona 


„Anioł* wstąpił do raju Hl-iej Rzeszy. Adolf 
Hitler, który jest panem wszechmogącym Nie- 
miec, raczył wyrazić życzenie objęcia protekto- 
ratu nad ostatnim filmem Marleny Dietrich. 
Fiibrer łaskawie raczył zadecydować że nale- 
ży wybaczyć niewiernej Niemce brak entuzjaz- 
Ba, 
więcej, Fiihrer raczył wyrazić życzenie zawarcia 
osobistej znajomości z Marleną, Jak się Marle- 


mu dla narodowego socjalizmu, jeszcze 


na zachowa w tej sytuacji, czy przyjmie zapro- 
szenie Fithrera i zrzeknie się przyjęcia obywa- 
telstwa amerykańskiego, 
łość. 


okaże bliska przysz- 


Uprowadzenie 


Wilhelma Il. 


W nocy z 5 na 6 stycznia 1919 r. ośmiu ofi- 
cerów amerykańskich upiło się szampanem w 
zamku hrabiego Bentinek, w pobliżu Amerongeu 
w Holandii. Ośmiu spiskowców, osiem gorących 
głów. 

Postanowili uprowadzić cesarza Wilhelma II 
i uczynić z niego prezent prezydentowi Wilso- 
nowi z okazji nowego roku. 

Lecz policja holenderska dowiedziała się 
uprowadzeniu i przeszkodziła 
Holendrzy zatuszowali tę sprawę 


© zamierzonym 
ich planom, 
I odstawiono amerykańskich oficerów do grani- 
cy belgijskiej. Ośmiu oficerów przyrzekło za- 
chować milczenie w tej sprawie w przeciągu 


15 lat, 


Upłynęło już lat 18, Jeden z uczestników iej 
historii walczy z nędzą. Jego dwoje dzieci jest 
ciężko chorych. Brak mu pieniędzy na opłaca- 
nie lekarza, Przyszła mu, więc cudowna myśl 
do głowy: sprzedaje jednemu z pism amery- 


kańskieh swą tajemnicę za cenę 1.500" dol. Tym 


proszę. ' 


razem Wilhelm II nieświadomie uratował życie 
dwum istotom. 


Stalin — słońce 


W ostatnich czasach prasa zarówna. ak 
i książka w Sowietach głowią się nad znalezie- 
niem przydomka najbardziej godnego dyktato- 
ra Z. S. R. R. i 

Przegłosowano przydomek „Nasze słońce“, 

Niezależnie od tego, jaki był wynik glosowania 
| trzeba przyznać, że „słońce - Stalin otoczone 
jest chmurami, 

Przed paru dniami zaledwie dzięki niedys- 
krecji pewnej gazety sowieckiej w Tyflisie do- 
wiedzieliśmy się, że w ostatnich latach uniknął 
Stalin dwuch poważnych zamachów, planowa- 
nych na jego życie. W 1933 roku agenci G. P. U. 
strzelali do niego i lekko go zadrasnęli, Również 
w 1935 roku szykowano zamach na Stalina, któ- 
rego tylko cudem uniknął, Dzienniki moskiew- 
skie zatuszowały obydwie próby zamachów, ja- 
kie szykowali Gruzini przeciwko dyktatorowi 

Z. S. R. R. - Gruzinowi. W ciągu ostatnich zno- 
wuż miesięcy tajemnicza historia obiegła Euro- 
| pe. Ze stolicy do stolicy rozchodzi się wieść 
o tym, że syn „Stalina - Słońce“, Wasili został 
uprowadzony w chwili, gdy opuszczał gmach 
| szkoły. Spiskowcom udało się przeprowadzić 
| Wasila przez granicę sowiecką. Pewna szwajcar- 
Ska gazeta pisała o tym. A potem zapadła ci- 
sza, W Meksyku tymczasem Trocki, „wróg“, 
kontynuuje walkę, w odpowiedzi na co „słońce 
z Kremla* co raz bardziej stara się o „wylud- 


nienie* swołch ambasad. 


Generał poddaje się... 


Kiedy generał Nogi zdobywca  Port-Artura 
powrócił do Japonii, Mikado, aby ma sią od- 
wdzięczyć, za jego wielkie zasługi dla kraju, po- 
do 

której uczęszczały wyłącznie dziewczęta z naj- 
wyższej arystokracji, 
General, któremu jego oddziały były ślepo 
| oddane i posłuszne, który świetnie sobie radził 
ze stutysięczną armią, chciał przeciwstawić się 
kilka brzydkim przyzwyczajeniom uczenic; za- 
bronił używania szminki i noszenia jedwabnyceh 
sukien, Niestety. Musiał się podać. Młode 
dziewczęta — o przysłowiowej słodyczy japoń- 
skiej, doprowadziły do tego, że zdobywca Man- 
dżurii musiał się uznać za zwyciężonego, Intry- 
gi i podstępy młodych rodzin japońskich osiąg- 
| nęły to, czego w żaden sposób nie mogły doko- 
| nać armaty rosyjskie. 


wierzył mu kierownictwo żeńskiej szkoły, 


Ford — szczęściarz 


| 
| H. Ford, król samochodowy, który ostatnio 
| pomimo bardzo podeszłego wieku, przedsięwziął 
sam jeden podróż autem, miał przykrą przygo- 
dę na nieuczęszczanej szosie, Popsuł ma się mo- 
tor, cóż tu robić? 
jego drodze włóczęgę, który za swych dobrych 
młodych lat, był mechanikiem. Naprawił więc 
Fordowi samochód i puścił go w ruch. 
| 


Szczęśliwy traf postawił na 


Ford, uszczęśliwiony tym spotkaniem, chciał 
szczodrze wynagrodzić włóczęgę za okazaną mu 
pomoc. 

— Co pan woli, zapytał — czy trzy tysiące 

| dolarów wypłaconych natychmiast czy też rentę 
dożywotnią w sumie 150 dol. miesięcznie. 

Biedny włóczęga zdecydował się natychmiasł 

= bez naumysłu poprosił o trzy lysiące dola- 
rów. 

— Ależ pan źle wybrał, tłumaczył mu Ford, 
jestem pewien, że w ciągu krótkiego czasu wyda 
pan otrzymane pieniądze, a tak, jest pan zabez- 
pieczony do końca życia. 

— Wiem co robię, odrzekł zainterpelowany. 
Znam pańskie szczęście do interesów, jestem 

przekonany, że już w następnym miesiącu był- 
bym umarł. 


| D'Annunzio przed 


trybunałem 


Był czas kiedy D'*Annunzio namiętnie kochał 
psy. W owym właśnie czasie posiadał w swej 
posiadłości de la Cappucina 
wilków, które najchętniej żywiły się kurami są- 


wspaniale okazy 


siadów swego pana. Za każdym rzaem D'*Annun- 
zio hojnie opłacał właścicieli. Doszło, więc, do 
tego, że wieśniacy chętnie pozwalali na pożera: 
nie Swych kur. 

D'Annunzio zmęczył się i zaprzestał płacić. 
Aby się zemścić jeden z wieśniaków zabił jego 
psa, Wynikła z tego rozprawa przed sądem we 


STER 


Florencji. Publiczność niezmiernie elegaucku s5- 
pełniła salę sądową. 

— Biedna psina — zauważył D'Annunzio — 
nigdybym nie przypuszczał, że przyciągnie ana 
tak arystokratyczną publiczność, 

Na co sędzia, chcąc się okazać uprzejmy 
wobec wielkiego poety, rzekł: 

— To nie z powodu psa zebrało tu 


tyle publiczności, 


się 
to z powodu pańskiej osoby, 
mistrzu; przybyli tu wszyscy obecni. 

Audytorium wybuchło śmiechem. Lecz wielki 
poeta nie śmiał się, 


| Pudel-- "w modzie 


Najmodniejszym obecnie psem jest pudel 
a szezególnie pudel strzyżony, Na ulicach nie wł- 
dać dawnych pudlów, obecny faworyt — pudel 
strzyżony, przypomina owieczkę. Nie jest to je- 
dyny kaprys psiej mody. W Anglii nie ścina się 
obeenie psom ani uszu ani ogonów. Prócz psów 
bardzo modne są na nowo koty; szczytem ele- 
gancji i dobrego domu dla pani jest posiadanie 
Sjamskiego kota o dłngiej bardzo sierści. Ten 
rodzaj kotów posiada wszelkie możliwe zalety 
i jedną jedyną wadę: jest bardze rzadki i wy- 
jątkowo kosztowny. 


Psy i koty dopełniają stroju eleganckiej euro- 


lansuje 


moda nowe zwierzę: jest to „cohay*, świnia hin- * 


duska. Aczkolwiek moda na „cobay'e* jest 
jeszcze Świeża, znalazła ona w Ameryce wiele 
zwolenniczek, a to dla tego, że zwierzęta te są 


| pejki, 
Dla ekscentrycznych  Amerykanek 
ogromnie inteligentne, spokojne i uspołecznione. 


|Zgon dziekana złodziei 


Jacob Swoboda, dziekan złodziei amerykań- 
skich nie oduczwal nigdy wyrzutów sumienia, 

Umarł on właśnie przed paru dniami w swym 
skromnym pokoiku w New - Jorku, w wieku 
| lat 85, 


I 
l 
l 


Jacob Swoboda był specjalistą w kradzie- 
żaeh bryłantów i diamentów; jego długie palce 
odczuwały specjalną przyjemność w głaskaniu 
drogocennych kamieni. 


Wydaje się rzeczą wprost nie do pomyślenia, 
że Swoboda, który miał setki wspaniałych wła- 
mań na sumieniu nie zakończył 

w murach więziennych. 
Należy nie zapominać o tym, że ten sławny 
' złodziej stanowił jedną z najbardziej malowni- 
czych postaci new-yorskiego „milieu*, i że 
| oprócz daru kleptomanii posiadał on również 
wspaniały talent krasomówczy, Przyczynił się do 
tego, że ezęste sędziowie wydawali stosunkowe 
łagodne wyroki. Żaden adwokat nie potrafił tak 
wspaniale bronić Sprawy jak Swoboda sam; 
z nadzwyezajną dykcją przytaczał swoje niezli- 
czone alibi odwoływał się do sprawiedliwości 
sądu i w razie potrzeby komponował historyjki 


swego życia 


wywołujące łzy w oczach nawet najbardziej za- 
twardziałych sędziów. 

Należy przyznać, że Swoboda nie był gangste- 
| rem. Nie tylko nigdy nie splamił swych rąk 
| krwią, lecz, przeciwnie, w czasie swego awantur- 

niczego żywota wykazał dużo bohaterstwa, Ura- 
tował pewnego razu córkę jakiegoś milionera 
| amerykańskiego, która już tonęła i wyraźnie się 
| wyróżnił odwagą w czasie wojny liszpańsko- 
amerykańskiej. 

Dlaczegoż, więc, Swoboda został zawodowym 

złodziejem? 

Za każdym razem, gdy stawał przed sądem, 

Fodawał on inne wytłumaczenie swego prze- 
stępstwa, — kradłem — zapewniał — aby nakar- 
mić żonę i dzieci, albo: —- Śmierć mojej uko- 

chanej żony pogrążyła mnie w taką rozpacz, 
że nie rozróżniałem więcej pojęcia zła ani dobra. 
| Kiedyindziej znowu. — 

„Ludzie, którzy mnie oskarżają są podli; od- 
| dałem im tak wielkie usługi, że sądziłem, że mo- 
| gę skorzystać wzamian za to z jakiegoś zegarka 
' czy też pierścionka. 

I za każdym razem Jacnb Swoboda zapew- 
niał, że już więcej kraść nie będzie. 


Mimo swej bardzo bogatej przeszłości, nie 
| był Skazany więcej niż sześć razy 


Papieros — środkiem 
agitacji wyborczej 


| Jak podaje prasa niemiecka, niektórzy 


kandydaci do parlamentu w Rumunii zamó- 


MA TENA, A oN E TEE TETN. SISENES ONET TnT 
Prenumerata: miesięczna 1 zł, 20 gr., kwartalna 3 zł, 50 gr., za granicą kwartalna 


ilości 
ich 
rozdane 


wili w monopolu tytoniowym większe 
5 papierosów, na których podane zostaną 
| nazwiskami. 


Papierosy te zostaną 
i wśród wyborców jako środek propagandowy. 

W niektórych okręgach Mołdawii 
no już całe masy papierosów, zawierających 


nazwiska kandydatów na posłów i senatorów. 


rozda- 


Greto Garbo... znika 


Raz jeszcze naruszono spokój życia „Gwiaz- 
dy Nr 1“, „boskiej“ Grety, Holly- 
wood nie umie i nie chce żyć bez plotek, roz- 

| puszczono wiadomość, że wielka artystka ma 
| zamiar w najbliższym czasie poślubić maestra 
| Stokowskiego. Wiadomość ta nie przypadła do 
gustu Grecie Garbo, 


Ponieważ 


która, aby położyć kres 
plotkom, postanowiła spędzić Bożego 
Narodzenia w Szwecji sama 


święta 
bez towarzystwa 
Wyjazd boskiej Grety, która 
wymknęła się z Hollywood niespodzianie, nie 
tylko nie położył kres plotkom, ale, 
przeciwnie, dal bardzo szerokie pole 
mysłów, 


Stokowskiego. 


wręcz 
do do- 


| Jubileusz maszyny 
|do pisania 


od dnia 
skonstruowania pierwszej maszyny do pisa- 


W grudmiu b. roku minęło 70 lat 


nia, Pierwszą maszynę skonstruował mechanik 
Scholls z New-Jorku; 
dla niewidomych: 


była ona przeznaczona 
klawiatura wybfjała na pa- 
pierowej taśmie, wypukłe litery. którre ślepi 
rozróżniali dotyki.em. Trzeba było 6 lat usil- 
nej pracy, aby dojść do wniosku, że z maszy- 
ny tej korzystać mogą również widzący. 
Powstał więc nowy model, przy czym konstru- 
maż nowych maszyn powierzono firmie Re- 
mington, wyrabiającej w owym czosie broń. 
| Maszyn początkowo sprzedawano bardzo nie- 
my, nasycanej tuszem; przyszło dopiero to 
wiele, albowiem nie znano jeszcze wtedy  taś- 
z ezasem, Pierwsze maszyny do pisania Sehol- 
sa wystukiwały litery przy pomocy młołków, 
które przed każdym uderzeniem zanurzono 
w specjalnej cieezy z atramentem; łatwo się do- 
myśleć z jakimi to było związane niewygoda- 
mi, 


Ogromnie się przysłużył popularyzacji ma- 
szyny dø pisania Mark Twain, pjerwszy . pi- 
Sarz, który z niej korzystał. Wygłaszał on na- 
wet referaty publiczne o korzyści maszyny 
do pisania i demonstrował na estradzie tę sztu- 
kę: ludzie chętnie oglądali 


to rzadkie i orygi- 
| nalne widowisko. 


| Stopnowo maszyna do pisania przyjęła 0- 
beeną formę, pozwalającą pisać szybko i cicho, 
Obecnie trudno sobie wyobrazić współczesne 
życie biurowe, handlowe itp. bez maszyny do 
pisania, 


Los skarbów hiszpańskich 


Francuska prasa literacko - artystyczna 
prowadzi zaciętą kampanię przeciwkro wyka- 
zanej przez rząd francuski niedbałości w prze- 
chowywaniu artystycznych skarbów  hiszpań- 


skich, znajdujących się we Francji, 


Prawdę mówiąc wina jest raczej po stronie 
hiszpańskiej. 


rząd Walencji 
wysyłał do Francji ze zdobywanych przez gen.. 
Franco miast: Saragossy, Burgos i innych —- 
antyczne skarby: obrazy, posągi, srebra, książ- 
ki. Ładunek 
i Havre'u, co spowodowało, 


I 
I 
i 
W ciągu długich miesięcy 
ten przychodził do Cherbourga: 
że przez pewien: 
czas mówiono we Francji, że w Paryżu w naj- 
bliższym czasie nastąpi otwarcie wystawy mu-- 
kre Prado. W rzeczywistości ładunek wysy-- 
| 


łano do Francji, nie dla wystawy w Paryżu, 


,ale dla przesłania okrężną drogą do Walencji. 
| Tak też pierwotnie postąpiły władze fran 
| euskie. Wkrótce jednak czy dla tego, że- 
skarbce Walencji też: 


z innej przyczyny rząd hiszpański posteanewił: j 


były przepełnione czy 


wstrzymać przesyłkę skarbów, To co się znaj- 
dowało w drodze przybyło do Havre'u i leży 
obecnie, a będzie prawdopodobnie jeszcze dłu- 
go leżało w wilgotnych suterynach tamtejsze- 
go urzędu celnego. Płótna Velasqueza, Goy'i.- 
Murillo, Greuze'a, psują się; srebro może zostać: 
rozgrabione. z 

Stan tych przedmiotów nie pozwala na prze- 


słanie ich do Paryża. 


| Wpływ radia na... 


| gołębie 
W Stanach Zjednoczonych oddziały łączności 
marynarki wojennej przeprowadzają doświad 
czenia z gołębiami pocztowymi i radiem, 
Okazuje się, że kiedy pracuje stacja na- 
dawcza krótkofalowa, gołębie tracą na pewiem 
czas orientację, Normalnie gołąb pocztowy, wy- 
puszczony z klatki, wzbije ku: 
górze i następnie kieruje się do swego gołębni- 
|xa Podczas pracy stacji długo krąży w po- 
| wietrzu nie wiedząc dokąd się zwrócić. Za- 
miast dolecieć do gołębnika, znajdującego się 
| 2 15 km, w 20 minut, leci do niego około 50 
| minut. Wynika stąd, że używanie gołębi pocz- 
towych, ten prastary sposób łączności, zaczy-- 
na tracić na znaczeniu. Z drugiej strony, dzię- 
ki tej obserwacji, można będzie rozpocząć do- 
świadczenia z z oddziaływaniem fal radiowych: 


na żywe stworzenia, 


się spiralami 


Spisek gwiazd 


Hollywood dęnerwnje się. Ivan Cox, skar- 
bnik, a zarazem sekretarz syndykatu robotni- 
ków portowych, ostatnio zwolniony ze swego” 
|stanowiska, wszczął wielki proces przeciwko», 
| 5006 osobom, od których domaga się miliona: 
funtów za straty jakie poniósł i których oskar- 
ża © podżeganie do spisku komunistycznego. 
Ivan Cox informuje zdumioną opinię publics- 
ną, że piękny Fryderyk March był szefem spis- 
kowców z Zachodu, i że James Cagney, książę 
śmiechu, Franchot Tone, pożeracz sere nile- 
wieścich podzieli? 
męidzy sobą pierwsze role w sprzysiężeniu ko-- 
munistycznym, 


i ezarująca Mary Astor 


Złe języki głoszą, że zachowanie wymienio- 
nych aktorów w czasie strajków w Hollywood 


przemawia za ich udziałem w „spisku gwiazd*,. 
(ów bogaci konspirowali, aby stać się nieco 
mnej bogałymi, 
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(dokończenie ze str. 1) 


I p. B. K.kończy swój artykuł nastę- 
pującym wywodem: 
„Sprawa Niemców sudeckich 


jest dla 


Berlina jedynie pretekstem do na- 
cierania na Czechosłowację. Gdyby wszakże 
Praga dała się pociągnąć radom prywatno- 
angielskim na najdalsze ustępstwa, to koń 
trojański byłby wprowadzony do samego 
wnętrza państwa i wówczas możnaby już 
murować Drang na gruntownym osła- 
bieniu oporu Czechosłowacji. 

P. Delbos, który jest znakomitym reali- 


stą, od razu zorientuje się w Pradze (o ile 
rady 
to 


już tego nie uczynił wcześniej), że 
ale 


angielskie płyną z faktu zupełnej, 


zupełnej nieznajomości stosunków w tej 


| 
i ezęści Europy. 
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Trudno nie podziwiać szczerości wy- 
wodów nestora publicystyki polskiej w 
odniesieniu do spraw mniejszości naro- 
dowych. Trudno równeż, nie zgodzić. 
się z końcową uwagą artykułu. 

Minister Delbos zapewnił bez wąt_ 
pienia swych praskich przyjaciół o nie- 
złomnym stanowsku Francji. Jak wy- 
nika z głosów prasy, wyjaśnił iż nie 
ma podstaw do niepokoju o stanowisko 


Anglii. Zamiary nazistowskie mogą być 
urzeczywistnione tylko w drodze zbroj- 
nej napaści na terytorum Czechosło- 
wacji. — 

A nie jest rzeczą przesądzoną, kto- 
w wypadku takiej napaści Zwycięży... 


OUTSIDER. 
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